Sobota 14 (27) kwietnia 1907 roku. 


Rok. M. 


_ Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 


Telefon 1672. 


szkińsk aj. 
ękopisów 


WŁADYSŁ 


DZIE 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych, 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska 


nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


żer 


(Prorezim 


T 
AW GENELI 


długoletni dyrektor fabryki Mencla, w Białej Cerkwi, 
zmarł dnia to kwietnia, przeżywszy lat 70. 


1519-1r 


Kreszczatik 36, wprost Luterańskiej 
Teatr-Witograf A. Mianowskiego 


DZIŚ I 


MISTERYE 
po raz 


zywt Jezusa 


i męka 


Żywe ruchome obrazy 


JUTRO 
MISTERYE 
ostatni 


Chrystusa 


w 20-tu obrazach. „Mg 
Demonstrowanie obrazów odbywać się będzie przy odpowiedniej muzyce 


na organach. 


racy przy Tow. 


Biuro pośrednictwa 


Na mocy $$ 2 i 


131=„=37 


„Zwiazek oficyalistów. pracujących 


W a i przemyśle rolnym na Rusi”. 


60 ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej w d. 15-ym listo- 


pada 1906 r. Nr 27, poleca kandydatów, wyłącznie członków Towarzystwa, na 

posady, w zakres rolnictwa i przemysłu rolnego wchodzące. 

wszechstronne i źródłowe relerencye. 
1421—10—3 


Ó polecanych kandydatach zbiera 


Kreszczatik Nr 42, m. 29, telefon Nr I3I. 


Towarzystwo Handlowe 


Bracia Jelisiejewy 


egzystuje od roku 1818. 


Filia w Kijowie 


MIKOŁAJEWSKA Nr I, 
róg Kreszczatiku. 


Wina zagraniczne, szampańskie, likiery. 


Cygara 


Lecznica dentystyczna 


sprowadzone 
bezpośrednio 


1512-3-1 


„Havanna”. 


Kreszczatik 27, wprost Proreznej. Przyjm. 
lekarze spec. od g. 9—9 w., kurac. plomb. złot. i 
platynow., wyryw. zęb. bez bólu. 


Sztucz. 


zęby na złoc. bez podnieb. Płaca według taksy. Porad. i kur. 30 k. Zęby szt. od 1 rb. 


Magazyn 
Kwiatów 


„Filorać 


Mikołajowska Nr 3. 
1895—100—10 


Ostrzeżenie. 


Niniejszem ostrzega się JW. i W. klien- 
tów Fabryki Mechanicznej, kotlarni i 
odlewni hr. Władysława Chodkiewicza 
w Młynowie, że były dyrektor fabryki 
E. Dąbrowski ze stanowiska swego jest 
usunięty i wszelkie zobowiązania i po- 
kwitowania Jego przez nas przyjętemi 
nie będą. 

Za Młynowską Fabrykę Mechaniczną 
opiekun nad majątkiem pozostałym po 
ś. p. hr. Chodkiewiczu J. K. hr. 
(Chodkiewicz. 1493-3-3 


ŚWIEŻY BORŻOM 


otrzymała apteka 


A. RUTKOWSKIEGO 


Plac Dumski Nr 8, róg Michałowskiej i 
w składzie aptecznym 


Fundukliejowska Nr 42. 


1362-10-7 


W najlepszym gatunku 
gotowa i na 


BI EL l Z N A obstalunek, 


sakwojaże. nesesery, kufry i drobne 
skórzane rzeczy w: wielkim wyborze 
poleca 


L. ROTTERMUND 


Mikołajowska Nr l. róg Kreszczatika. 
1361—,—2 


'a 225 pudów nasion 

Do sprzedanią buraczanych zbioru 

1906 roku pocz. Żywotów, kijow. gub. 
majątek Skała F. Florkowski. 

1528—3— 1 


s kompletnego umeblowa- 
Wyprzedaż nia 10 pokoi mieszkal- 
nych i biura, sreber stołowych i lamp 
elektrycznych, odbedzie się dnia 14 i 
is kwietnia od godz. 10 r. do 3 po 
poł.  Predsławińska róg Mitrofanow- 
skiej (dawniej Bołotna) nr 52/10, dom 
lsajewa. 1516-3-2 


1509-100-1 


KALENDARZ. 


14 (27) Sobota — Waleryana. 

15 (28) Niedziola — Anastazego M. 
16 (29) Poniedz. — Marceliana M. 
17 (30) Wtorek—Anieeta P. M 

18 (1) Środa— Bogumiła W. 

19 (2) Czwartek — Tymona 

20 (3) Piątek — Silpicyusza. 


Pol. Tow. Gim. Cwiczenia gimnastyczne: 

członków — w poniedziałki, środy i piątki, od 
+ do 8 i od 9 do LO wiecz.; s 

uczniów młodszych — w poniedziałki, srody 
i piątki, od 5 do 6 wiecz.; e 

uczniów starszych — w poniedziałki, 
i piątki, od 6 do 7 wiecz.; 

uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwar- 
tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz. — 

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz 

Pel. Tew. Mil. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59). 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz. 

Biblioteka miejska: od 8 do 6. 


Bibiloteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


środy 


polska. 


Przyjaciele nasi z nad Sprei nie 
drzemią. Prawa antypolskie, ferowane 
w Berlinie i z najwyższym cynizmem 
stosowane na całym obszarze Prus, to 
jawna i w uzewnętrznieniu swem ni- 
czeni niekrępująca się działalność u- 
rzędowej hakaty. Ale krzyżackie czyny 
komisyi kolonizacyjnej, męczenie dzia- 
twy poznańskiej, walka z polskiemi 
napisami na cmentarzach i z polską 
mową na zebraniach publicznych i wie- 
cach nie wyczerpuje twardej, iście rau- 
britterowskiej polityki, którą w p sta- 
nowczej postaci zapoczątkowat Bis- 
marck. 

Wpływy Prus sięgają w danym 
względzie poza granice państwa. Ber- 
lin z uwagą i z niepokojem śledzi 
sprawy polskie w Austryi i Rosyj, a 
w ostatnich czasach szczególnie pieczo- 
łowitą opieką otacza Królestwo, bada- 
jąc piłnie ruch autonomiczny nad Wi- 
słą, oraz nowoczesny rozwój i przejawy 
myśli narodowej polskiej. 

Czy możemy się łudzić, że w tej 
walce ciężkiej i długiej, którą Króle- 
stwo podjęło w celu wywalczenia au- 
tonomii, Prusy zostaną widzem bez- 
stronnym?... Czy Berlin zgodzi się do- 
browolnie, aby główny rdzeń polski 
okrzepł, nabrał sił do walki z nawałą 
niemiecką i uzyskał podstawy prawi- 
dłowego rozwoju? 

Odpowiedzią pośrednią może służyć 
Austrya, gdzie pod wpływem reorga- 


| Niemy i atonala 
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Prenumerata z odnoszeniem do domui z pey ką pocztową 


gosi rocznie 8 rub.,półrocznie %.50, kwartalnie 2.5 
a 


miesięcznie 


kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


Za zmianę adresu 


dopłaca się 30 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


nizacyi wyborczej Niemcy rozpoczęli 
zażartą przeciw Polakom agitacyę, wo- 
jują z nami w prasie, szkalują nas 
przed światem, zawierają najniespo- 
dziewańsze sojusze, mające na celu 
osłabienie wpływów polskich w przy- 
szłym parlamencie wiedeńskim. Rozu- 
miejąc, że dotychczasowa bezwzglę- 
dność kontaktu Koła polskiego z ko- 
roną należy już do rzeczy pogrzeba- 
nych i obawiając się, aby możliwa opo- 
zycya polska w Wiedniu nie wystąpiła 
ze sknteczną walką przeciw trójprzy- 


mierzu, Berlin dzisiaj jnż usilnie pra- 
cuje, aby Polacy w Galicyi ponieśli w 
czasie wyborów porażkę, aby liczbę 


ich przeciwników w parlamencie po- 


większyć i siłę polskiego wpływu na 
przyszłosć, jeżeli nie złamać, to w 
każdym razie osłabić. 

A u nas?... 


Jak już wiadomo z depesz, dom ban- 
kierski Mendelssohn i Syn w Berlinie 
nadesłali dv rosyjskiego ministerstwa 
finansów zapewnienie swojej pomocy 
przy realizacyi pożyczki wewnętrznej. 

„Według krażących pogłosek— pisze 
w niedzielnym numerze „kuś—na dom 
bankierski Mendelssohna wpłynął sam 
cesarz Wilhelm Il-gi. Możliwość roz- 
strzygnięcia kwestyi autonomii Polski 
w duchu pomyślnym dla niej oddawna 
nie daje mu spokoju. Fala wolności 
może przerzucić się do Polski pod pa- 
nowaniem pruskiem i znieść z oblicza 


ziemi całą znienawidzoną przez Pola- 
ków samowolę niemiecką. W ostatnich 
dniach podobno  dołożono wszelkich 


starań, aby przekonać monarchę nie- 
mieckiego o tem, że od obecnej Dumy 
nie można spodziewać sią niczego, jak 
tylko przyznania Polakom autonomii z 
samodzielnym sejmem i innemi wolno- 
ściami, a jakkolwiek rząd rosyjski ni- 
gdy nie zgodzi się na to, jednakże 
wałka Polski o wolność, po takiej u- 
chwale Dumy, może przybrać groźny 
charakter. Te podniety odniosły sku- 
tek. Polityka niemiecka jakoby A dej 
wiia za warunek, że w trzeciej Dumie 
usunięta będzie nawet sama możliwość 
rozpraw o autonomii Polski, a więc z 
góry musi być określone, iż nowa Du- 
ma będzie stanowa albo, ściślej mó- 
wiąc, monarchiczno-szlachecka. Dom 
bankierski Mendelssohna bierze na sie- 
bie realizacyę pożyczki do wysokości 
miliarda marek, z takiem obliczeniem, 
że do dnia t lipca rząd rosyjskł otrzy- 
ma połowę tej sumy. Poza plecami 
Mendelssohna stoją bankierzy amery- 
kańscy. Oprócz poważnych procentów 
podobno zastrzeżono sobie jakieś szcze- 
gólne przywileje na dalekim brzegu 
północno-wschodnim Rosyi*. 

Takie są informacye „Rusi“, poczer- 
pnięte ze sfer bankierskich, które ma- 
ją często „źródłowe“ wiadomości, nie- 
dostępne dla zwykłych śmiertelników. 

Prawdopodobieństwo tych pogłosek 
jest wielkie i spodziewać się musimy, 
że kwestya wniesionego już do Dumy 
projektu autonomii Królestwa oprócz 
jawnej, będzie miała i swoją tajną, po- 
zakułisową, robioną w Berlinie BESK 


Przegląd polityczny. 


(Zjazd w Gaeta. - Głosy prasy niemieckiej i fran- 
cuskiej.— Budżet Anglii na rok 1907—8. — Exposó 
finansowe ministra Asquith). 


Zjazd w Gaeta króla Edwarda VII z 
Wiktorem Emanuelem obudził, jak się 
tego można było spodziewać, wielkie 
niezadowolenie w sferach berlińskich, 
które słusznie dostrzegły, że jedynym 
planem Anglii jest w tej chwili zacie: 
śnienie pierścienia, otaczającego syste- 
mem nowych sojuszów Niemcy i izo- 
lowanie zupełne polityki niemieckiej. 
Półurzędowy dziennik niemiecki „Kól- 
nische Ztg* przestrzega Anglię przed 
wyzywającą polityką, jakkolwiek łudzi 
się jeszcze, że mimo zabiegów angiel- 
skich, Włochy zostaną wierne trójprzy- 
mierzu. Drugi półurzędowy dziennik 
„Voss. Ztg“ pociesza się jednak. że 
polityka angielska nie jest na szczęście 
złożona w ręce króla Edwarda, lecz 
miarkowaną jest przez wpływ parla- 
mentu angielskiego, który w tej chwi- 
li stanowczo pokojowo jest usposobio- 
ny. Wiedeńska „N. Fr. Presse* będąca 
w polityce zagranicznej organem mini- 
stra spraw zagranicznych Aerenthala, 
zapatruje się jednak bardzo pesymi- 
stycznie na obecne położenie, obawia- 
jąc się, że król Edward jest swoim 
włastym ministrem spraw  zagrani- 
cznych i że wpływ jego antyniemiec- 
kiej polityki nie pozostanie bez wpły- 
wu na ukształtowanie stosunków w 
Europie. Wkrótce jednak po pojawie- 
niu się pierwszego wojowniczego arty- 
kułu „Kóln. Ztg* posypały się urzędo- 
we zaprzeczenia ze strony Niemiec, 
odmawiające zjazdowi w Gaeta tego 
znaczenia, wyzywającego Niemcy do 
walki, jakie mu pierwotnie „Köln. Ztg“ 
przypisywała. To uspokojenie w Niem- 
czech przyjął z wielkiem zadowole- 
niem organ p. Clemenceau, który w 
telegramie berlińskim, umieszczonym 
onegdaj w „Temps*, chce wmówić w 
świat, że nici, łączące Berlin z Londy- 
nem, nie są jeszcze przerwane. a pier- 
wotne oburzenie Niemców powoli się 
uspokaja. We wazystkich dęty: 3 
nad politycznymi celami króla Edwar- 
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Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
wiersza miarą garmont. 
i Śr Zd przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


W Kijowie prenumeratę 


7, Raczkowski, 14 Cité de Trevise, w Warszawie Dom Handlowy 
„i E. Metzl % S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro U 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Ta, Wierzbowa “ 


da—pisze „Voss. Ztg* — o jednem się 
zapomina, że Anglia posiada parlamen- 
tarny rząd, ograniczający w wysokim 
stopniu wolę królewską, a kierunek 
polityki angielskiej wytykany jest za- 
wsze przez parlament, a nigdy przez 
króla. Po obecnym rządzie liberalnym 
Campbeil-Bannermana i po obecnej wię- 
kszości parlamentarnej w Anglii, mo- 
źna się raczej wszystkiego innego spo- 
dziewać, aniżeli poparcia awanturniczej 
polityki króla, któraby musiała dopro» 
wadzie do wojny. Po ostatniej rozpia- 
wie w parlamencie angielskim o flocie, 
nieprzychylne w Niemczech stanowi- 
sko, co dv poruszonej przez Anglię 
sprawy ograniczenia zbrojeń, jest aż 
nadto zrozumiałe. O tej polityce Nie- 
miec pisze radykalny „Petit Parisien*: 
„Wobec wyraźnego oporu, jaki Niemcy 
i Austrya stawiają wnioskowi angiel- 
skiemu co do ograniczenia zbrojeń, 
Włochy zrezygnowały z pierwotnego 
zamiaru pośredniczenia w tej sprawie 
na konferencyi w Haadze. W ten spo- 
sób konferencya z góry już traci wszel- 
ki interes, a wyniki jej nie będą mia- 
ły żadnego znaczenia. Tylko ogólna 
zgoda wszystkich ważniejszych państw 
europejskich w sprawie ograniczenia 
zbrojeń mogła była przynieść naro- 
dom europejskim ulgę i wyzwolić je 
od nieznośnych ciężarów militaryzmu, 
pod którym narody i państwa się ugi- 
nają. Z chwilą, kiedy przeciw tej my- 
śli humanitarnej Anglii wystąpiły rzą- 
dy w Berlinie i w Wiedniu, skazane 
zostały narody i państwa na dalszą 
rujnującą politykę zbrojeń w nieskoń- 
czoność. Ciężką odpowiedzialność wzię- 
ły przed historyą te dwa państwa mi- 
litarne. Anglia dowiodła już, że potra- 
fi z tego stanowiska, zajętego przez 
Austryę i przez Niemcy, wyciągnąć 
konsekwencye. 

Na budowę okrętów wojennych odpo- 
wie admiralicya angielska jeszcze li- 
czniejszą budową statków. Na każdy 
statek, który za granicą będzie w do- 
kach zbudowany, Anglia zbuduje dwa 
statki o jeszcze lepszej konstrukcyi i 
jeszcze większego typu. Było to zresztą 
do przewidzenia, tak samo jak pewnem 
jest, że w razie wojny flota angielska 
chwytać mędzie obce statki handlowe 
i wcale nie zamierza szanować cudzej 
własności na morzu. Bardzo łatwo stać 
się może, że konferencya w Haadze 
nie przyniesie żadnego rezultatu poko- 
jowego, lecz przeciwnie, jeszcze bardziej 
podniesie gorroto zbrojeń. Zagadnie- 
nia, których się nie załatwi dziś, staną 
się jutro jeszcze bardziej palącemi, a 
Świat będzie wiedział, na kogo spadnie 
odpowiedzialność za wypadki, które na- 
stąpić muszą“. 


Na posiedzeniu angielskiej izby gmin, 
kanclerz skarbu mr Asquith przedłożył 
projekt budżetu na rok 1907- 8. Ubie- 
gy rok budżetowy był dla Anglii bar- 

zo korzystny. Dochody były wyższe 
od preliminarza o 50 milionów marek, 
głównie z powodu większych wpływów 
podatku od spadku, co przypisać należy 
większej śmiertelności ludzi bogatych. 
Wydatki były mniejsze o 66 milionów 
marek z powodu przeprowadzonych 
oszczędności w administracyi, tak że 
budżet roku zeszłego przyniósł nad- 
wyżkę 107 milionów marek. Według 
starego a konstytucyi angiel- 
skiej nadwyżki budżetowe używane są 
na umorzenie długów państwowych, to 
też o taką kwotę zmniejszył się dług 
państwowy Anglii w roku bieżącym. 
Dochody Anglii wynoszą przeszło 155 
milionów funtów, czyli blizko 4 mi- 
liardy fr. Dochody te płyną z pięciu 
głównych źródeł: podatki konsumcyjne 
86 milionów funtów, cła 83 miliony, 
podatek osobisto-dochodowy 82 miliony, 
opłaty spadkowe 20 milionów, stemple 
i należytości 8 milionów. Na rok 
1901—8, Anglia preliminuje 151 mi- 
lionów funtów wydatków, z czego na 
armię przypada 27*/, miliona funtów, 
na flotę 81'/,, na administracyę pań- 
stwową 30, na dopłaty do budżetów 
samorządów 10 milionów, a na długi 
państwa 31. 

W swojem ezposć budżetowem mini- 
ster Asquith wskazał, jako główne za- 
danie najbliższej przyszłości, przepro- 
wadzenie reform społecznych, a w pierw- 
szym rzędzie przyznanie wszystkim 
obywatelom państwa zabezpieczenia na 
starość. Nie jestem socyalistą— mówił 
Asquith—alc muszę przyznać, że nic tak 
nie jest piekącem, jak przeprowadzenie 
reformy społecznej, opartej na zabez- 
pieczeniu starości. Następnie zapropo- 
nował kanclerz skarbu, ażeby stopę po- 
datku osobisto-dochodowego od doco! 
dów z pracy, poniżej ? tysięcy funtów 
rocznie zmniejszyć 4 1 szylinga od 
funta na 9 pensów od funta. Reforma 
ta kosztować będzie 2 miliony funtów 
rocznie, czyli 50 milionów franków. 
Następnie wniósł minister, ażeby taryfy 
opłaty od spadków powyżej 150 tysięcy 
funtów wartości podnieść, co przynie- 
sie skarbowi 600 tysięcy funtów, czyli 
15 milionów franków. Dług państwo- 
wy zmniejszony będzie o 16 milionów 
funtów, czyli o 275 miłionów franków. 
Jest to najwyższa jednorazowa spłata 
długu, jaka kiedykolwiek w historyi 
budżetu Anglii była znana. w. 
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(0d własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“). 
D. 11 kwietnia. 


Q zakulisowych sprawach „wielkiego 
dziennika“ „Kuryera Litewskiego“ lu- 
dzie rozmaite rzeczy opowiadają, ale 
ponieważ co chce zostać tajemnicą, po- 
winno nią być, więc, zamilczając o 
szczegółach, donoszę tylko, że redakto- 
rem „Kuryera* już nie jest p. Czesław 
Jankowski, tylko p. Darya Bagnicki. 
Redakcya zapowiedziała, że żadnych 
zmian co do kierunku czytelnik nie 
znajdzie, więc nad tą sprawą możemy 
przejść do porządku dziennego. 

P. Czesław Jankowski nie wyrzekł 
się tytułu redaktora na długo: w no- 
wopowstającym tygodniku „Głos Pol- 
ski“ on będzie miał odpowiedzialne 
kierownictwo. 

Będziemy więc mieli i właszy „tygo- 
dnik*, naturalnie i on będzie przybie- 
rał rozmaite barwy, zależnie od pory 
roku i wpływów klimatycznych, ale 
ponieważ będzie napewno zręcznie i 
umiejętnie redagowany, więc na powo- 
dzenie liczyć może. Czy dłngie? to 
wielkie pytanie, ale inoże w końcu spo- 
łeczeństwo nasze czytać się nauczy, 
jeżeli ten nowy organ prasy będzie 
wart czytania. 

Podobno ma powstać nowe pismo 
satyryczno - humorystyczne, potrzeby 
jego społeczeństwo wcale nie odczuwa, 
„Plotka* zupełnie W ystapoa, rodzimego 
dowcipu jakoś brak, a przewałkowy- 
wanie tych samych pomysłów nikomu 
do gustu przypaść nie może. 

Odbył się stułetni jubileusz 
rzystwa Dobroczynności. Wszystko się 
odbyło według programu przepisanego, 
a więc najpierw uroczyste nabożeństwo 
w kaplicy, celebrowane w licznej asy- 
ście księży przez J. E. biskupa Roppa, 
poczem odbyło się posiedzenie, przy 
nielicznym udziale członków i publi- 


Towa- 


obecnemu prezesowi Towarzystwa Do- 
broczynności, Adamowi hr. Platerowi, 
że dzięki jego taktowi i dyplomacyi, 
ta jedyna nasze instytucya przetrwała 
okres burz i huraganów — i życzenia, 
by nadal pomyślnie się rozwijała. Dy- 
rektor wydziału lekarskiego, dr Witold 
Węsławski, oprowadzał następnie bisku- 
pa po wszystkich salach, Gie dostoj- 
nik Kościoła witany był przez pensyo- 
narzy z wielkiem rozrzewnieniem. 

Dla upamiętnienia dnia jubileuszu 
Towarzystwo Dobroczynności ofiarowało 
ze swych funduszów 500 rb. na dom 
sierot pod wezwaniem św. Wincentego 
à Paulo. Wieczorem dnia tego odbył 
się raut-koncert, na którym dość licznie 
zebrana publiczność bardzo przyjemnie 
czas spędziła, słuchając śpiewu, muzy- 
ki i niezrównanej deklamacyi Frenkla. 

Wydaną już została książka jubileu- 
szowa i ta pozostanie najtrwalszą pa- 
miątką po tym, bądź co bądź, ważnym 
dniu. 

Mieliśmy teraz dzień po dniu odczy: 
te kobiet -- pani Turzymy, redaktorki 
„Nowego Słowa* w Krakowie i pani 
lzy Moszczeńskiej, tak głośnej ze swej 
działalności publicznej. 

Panią Turzymę sprowadziło „Koło 
Kobiet“, panią Moszczeńską klub pra- 
cowników handlowych. Odczyt p. Tu- 
rzymy, oddawna zapowiedziany, wywo- 
ływał pewną w mieście sensację, p. 
Moszczeńskiej wcale nie był ogłoszony, 
więc agitacyi przeciw niemu nie zdo- 
łano przeprowadzić. 

Wilno tak jest dalekie od wszelkich 
nowych prądów, tak się lęka wszelkich 
wpływów, mogących z martwoty do 
życia pobudzić, że na wieść o odczy- 
cie, dążącym do wykazania niezbędno- 
ści „Równouprawnienia kobiet“ pod- 
niosły się, szczególniej wśród mężczyzn, 
okrzyki oburzenia. Odczyt się jednak 
odbył, umyślnie posłano prasie bilety 
wstępu i okazało się, że oburzenie było 
zbyteczne. 

„Pani Turzyma mówiła spokojnie, lo- 
gicznie i rozumnie, wykazując ogromną 
niesprawiedliwość, jaka się dotąd dzieje, 
nie nawoływała wcałe kobiety do wy- 
rzeczenia się przyrodzonych jej obo- 
wiązków, przyznawała, że to jest naj- 
większem zadaniem kobiety być żoną 
i matką, ale nie wszystkie niemi być 
mogą, gdyż, jak statystyczne dane wy- 
kaznją, liczba kobiet znacznie przewyższa 
liczbę mężczyzn, a te, które niemi są, 
mają jeszcze okres życia, w którym bez 
krzywdy dla domowego ogniska mogą 
się sprawom publicznym poświęcić. 
Przytaczała wiele, wprost śmiech wzbu- 
dzających argumentów, przeciwników 
równouprawnienia i w sposób bardzo 
kB przedstawiała, że na zupełnem 
politycznem  równouprawnieniu kobiet 
społeczeństwa tylko zyskać mogą. W 
Nowej Zelandyi, równouprawnienie da- 
wno przeprowadzono; z państw euro- 
pejskich jedna Finlandya w tym roku 
załatwiła tę sprawę krzyczącej niespra- 
wiedliwości. że nawet analfabeta mę- 
żczyzna może decydować tam, gdzie 


czności, składano adresy i życzenia od 
rozmaitych instytucyi, biskup w kró- 
tkich słowach wyraził podziękowanie 


czy wszystkie sprawy krajowe, pojęcie 
o obowiązkach, miłość dla tego kraju 
niezależną jest w równej mierze od 
kobiet jak mężczyzn, czy niedowie- 
dzionem jest, że kobiety do każdej 
działalności wnoszą element dodatni, 
zawsze pożądany: 

Przecie z prawa wejścia do parla- 
mentu nie kKorzystaujyby całe zastępy 
kobiet, ale jednostki, wybrane wśród ty- 
siąca, które, jeżeii nie przewyższyłyby, 
to w każdym razie dorównałyby tym 
posłom mężczyznom, których większość, 
jak widzimy, wyrobieniem parlamen- 
tarnemi wcale się nie odznacza. Prze- 
cie w tem uążeniu do równouprawnie- 
nia nietylko o prawo głosu chodzi, ale 
o zniesienie tych krzywd, ograniczeń, 
tego wyzysku, na który w obecnym 
ustroju prawnym ratunku niema. Czyż 
podobna w walce o wolność dla wszy- 
stkich usuwać z liczby tych wszystkich 
kobiety? 

Pani lza Moszczeńska w odczycie swym 
„O szkolnictwie w Poznańskiem“ dała 
żywy obraz okropnej przemocy. na jaką 
nasza nurodowość w zaborze pruskim 
jest skazana, a zarazem dziwnej ule- 
głości Polaków; strajk szkolny objawił 
się tylko w szkołach ludowych i ro- 
dzice spokojnie znosili katowanie dzie- 
ci. Ualy ten strajk walczyi tylko o 
religię w języku polskim, wogóle o 
prawa dla polskiego języka, o szkołę 
polską nikt nie walczy. Nawet inteli- 
gencya nie uważa za potrzebne badać 


historyę, literaturę polską, a nawet 
poprawnie po polsku pisać i mówić 
nie może. 

To są smutne takta, o których pre- 
iegentka sama się PE jeżdząc 
niejednokrotnie w Poznańskie. Odczyt 


był niezmiernie ciekawy, doskonale wy- 
powiedziany, miał on swoje zabarwie- 
nie antykościelne, na które w zupełno- 
ści zgodzić się nie można, ale trudno, 
żyjemy przecie w czasach, gdzie tole- 
rancya cudzych zdań i przekonań jest 
konieczną. 
E. W. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


W środę odbyła się w Łodzi konfe- 
rencya 300 delegatów robotniczych. 
Po kilkugodzinnej konferencyi przyjęto 
uchwałę następującą: 

„My, przedstawiciele fabryk w Łodzi, 
zebrani d. 24-go b. m. w sali angiel- 
skiej dla omówienia sytuacyi, wytwo- 
rzonej w mieście przez ostatnie zabój- 
stwa, stwierdzamy, że: 


1) Zabójstwa i walki wśród robotni- 
ków łódzkich różnych obozów są w zwią- 
zku z ogólną sytuacyą połityczną kraju. 
Podczas dni wolnościowych i większej 
swobody zabójstw w Łodzi nie było. 
Zabójstwa te są dziełem wrogów klasy 
robotniczej, którzy korzystają z chwili, 
a gdezorganizować klasę robotniczą 
i dla łatwiejszego ugruntowania swej 
|. oraz panowania nad proietarya- 
tem chcą we krwi robotników zatopić 
solidarność robotniczą i dla własnych 
korzyści podzielić klasę roboczą na 
wrogie obozy, pchnąć do walk brato- 
bójczych przez zaostrzenie antagonizmów 
rasowych, przekonaniowych i wyzna- 
niowych. 

Zebranie z całą siłą piętnuje zacho- 
wanie się pewnej części prasy, rozsie- 
wającej błędne pogłoski. Stronnicze 
oświetlenie przyczyn walk zaostrzyło je 
i skierowało je przeciw Żydom i robo- 
tnikom partyi skrajnych. 

2) Zebrani potępiają wszelką agitacyę 
przeciwżydowską. 

8) Zebrani potępiają najostrzej wszel- 
ką propagande zabójstw, jako środka 
walki partyjnej, prowadzoną przez pe- 
wien odłam prasy i stwierdzają, że po- 
glądów tych nie podzielają wcale ro- 
botnicy w Łodzi, którzy na tylu wie- 
cach wypowiedzieli się przeciw zabój- 
stwom. 

4) Zebrani wyrażają nadzieję, że wszy- 
scy robotnicy bez różnicy przekonań 
odwrócą się od tych, co ich do zabójstw 
wzywają i że zgodnem współżyciem 
stwierdzą, iż wbrew temu, co piszą, 
możliwe jest w łonie klasy robotniczej 
w Łodzi, jak i gdzieindziej, istnienie 
kilku stronnictw bez toczenia walk za- 
bójczych. 

5) Zebrani spodziewają się, łe od 
dziś zabójstwa muszą ustać i w tym 
celu wzywają ogół robotników do pu- 
szczenia w niepamięć minionych walk 
i zatargów, a to w celu zgodnego współ- 
życia oraz przyjmują następujące zasa- 
dy, obowiązujące RA 

a) nie wolno robotników wydalać z fa- 
bryki za przekonania polityczne i wy- 
znaniowe; 

b) nie wolno nikogo zmuszać siłą do 
wstąpienia do jakiejbądź partyi lub 
Związku; 

c) nie wolao przebywać w fabryce 
ludziom uzbrojonym; 

d) w każdej Łebie powinna być 
utworzona stała komisya ze wszystkich 
partyi, która będzie rozpoznawały wszy- 


choćby genialny umysł kobiecy zasto-|Stkie spory i nieporozumienia między 


sowania mieć nie może. 


wybrano 19 kobiet na posłów, u nas 


W Finlandyi (robotnikami; 


e) konferencya uważa za potrzebne 


wojuje się frazesami: „wywalezmy naj-|zbieranie materyałów o zabójstwach 
przód wolność dla kraju naszego, a | robotników, aby zdemaskować sprawców 
potem zajmiemy się sprawą kobiet”. A | zbrodni*. 


Zarazem uznano, iż w d. 1 maja nikt 
nie ma prawa zmuszać do strajkowania, 


Litwa. 


„Qeazeta Polska“ donosi, że po Wilnie 
chodzą pogłoski, iż były redaktor „Ku: 
ryera Litewskiego“, p. Czesław Jan- 
kowski, zamierza wydawać w Wilnie 
dwa tygodniki: jeden polityczno-społe= 
czny p. t. „Głos“, zaś drugi humory- 
styczny p. t. „Kotka Wileńska“. 

Nowy redaktor naczelny „Kuryera 
Litewskiego“, p. Daryusz Bagnicki, 
przybył już z Petersburga i zamierza 
podobno, oprócz „Kur. Lit.*, stanąć na 
czele innych, całkiem nowych wyda- 
wnictw peryodycznych w Wilnie. Fun- 
duszy na te wydawnictwa, jak nam do- 
noszą, udzielić mają: ks. biskup Ropp, 
oraz fabrykant petersburski, p. Edward 
Nowicki. 


Zebranie organizacyjne „Sokoła“ od- 
było się w Kownie w gmachu magi- 
stratu w zeszłą niedzielę przy udziale 
280 osób. Po przeczytaniu statutu Tow. 
„Sokół* i zapisaniu się obecnych na 
członków Towarzystwa, przystąpiono 
do wyborów. Powołano na prezesa dra 
Kowalewskiego, na wieeprezesa p. Wa- 
cława Zwołskiego i na dwunastu człon- 
ków zarządu—pp.: A. Białopiotrowicza, 
Adamowicza, Kozickiego, Czarnockiego, 
Stefanowskiego, Borkowskiego, Dowtor- 
ta, Lewoniewskiego, dra Kognowickie- 
go, Kolankowskiego, Gruszta i Wojtkie- 
wicza. 


Na prezesa „Sokoła“ wileńskiego, na 
miejsce p. L. Czarkowskiego, powołano 
Waldemara hr. Tyszkiewicza, znanego 
miłośnika sportu. Do wydziału, zamiast 
członków poprzednich, powołano pp.: 
Gołońskiego, Dąbrowskiego, Kauicza, 
Jasińskiego i Puszla. 


W Dynaburgu powstało „Dynaburskie 
Towarzystwo katolickie“, które będzie 
patio do zjednoczenia wszystkich Po- 
laków i katolików miejscowych. Nowe 
Towarzystwo występować będzie przy 
wyborach jako ulegalizowana partya 
polityczna. 


Za kordonem. 


Korespondent „Gaz. Narodowej* z Rzy- 
mu donosi, że „ani starania ministra 
rosyjskiego przy Watykanie p. Sozono- 
wa, ani delegata rosyjskiego p. Władi- 
mirowa, nie odniosły żadnych sukce- 
sów, któreby mogły wyjść na szkodę 
Kościoła w ziemiach polskich w zabo- 
rze rosyjskim. Z ubolewaniem jedynie 
stwierdzić można, że dla dyecezyi ży- 
tomierskiej nie będzie jeszcze teraz 
ustanowiony biskup-sufragan, którego 
size ze względu na stan zdrowia 
rs. biskupa Niedziałkowskiego, bardzo 
daje się odczuwać*. 


Z prasy rosyjskiej. 


Żyjemy—pisze <Towariszcz—w atmosferze 
pogłosek. Jak zółta mgła londynska wiją się 
pogłoski polityczne, otaczają wszysikich i wszy- 
stko i układają się w fantastyczne obrazy nie- 
istniejących potworów. W tej mgle politycznej 
EW goblaczić uawet najbardziej rutynowany 

olityk. 

i L mgła nie niszczy przecież rzeczywisto- 
sci, tylko ją zakrywa przed okiem podróżnika. 
Był czas, kiedy politykę robiono tam u góry, w 
esferach». Potem przyszedł rok 1905, kiedy po- 
litykę rozpoczęto robić u dołu w głębokich war- 
stwach narodu rosyjskiego. W roku nbiegłym 
politykę robił nie uaród, lecz «sfery». Dziś na- 
ród milczy, zaś sfery usiłują wyzyskać chwilę 
dlu AE celów, zdawaćby się mogło, że po- 
wróciliśmy do dobrych starycli czasów i stary 
porządek może liczyć na restauracyę. W Tze- 
czywistości zaś od starych, dobrych czasów dzie» 
li nas rok 1905, rok rewolucyjny, kiedy robił 
politykę sam naród. Teraz nie możnu już mó- 
wić, ze poczciwy naród rosyjski jest bardzo za- 
dowolony z tego, że sfery robią politykę tak 
samo jak karaś lubi, kiedy go smażą w śmieta: 
nie. Teraz już trudno mówić o cnotach narodu 
rosyjskiego, który wbrew upodobaniom narodów 
zgniiego zachodu nie zna i znać nie chce wolno- 
ści politycznej. Nie można również mówić o 
tem, że zasadą podstawową bytu naszego narodu 
jest gaplstna negacya samodzielności polity- 
cznej. dobrych starych czasach i poczeiwym 
narodzie przypominają obecnie tylko prawdziwi 
Rosyanie, nawołujący Wariagów cyrkułu poli- 
cyjnego do władania i panowania nad nami. 

Słowem rok 1905 wykazał, że i rosyjska zie- 
mia nie opiera się na trzech wielorybach. Czy 
można zapomnieć o tem doświadczeniu history- 
cznem, mm jest powrót da starego po- 
rządku? Naturalnie, że nie. Dość jest tylko 
zastanowić się nad die i wymaganiami 
naszej prawicy. Wszak tylko panowie Grin- 
munci krzyczą o odrodzeniu samowładztwa w 
jego formie przedrewolucyjnej. Wszystkie inne 
czynne pod względem politycznym grupy prawi- 
cy mówia o ziemskim soborze o klasowej ordy 
nacyi wyborczej, 0 usnnięciu era narodowości0- 
wych od udziału w wyborach, słowem 0 wszy- 
sikiem, oprócz samowłedztwa w nieograniczonej 
jego formie. Rok 1905 położył swą ciężką rękę 
na marzeniach i projektach tych panów. 

Mgła już nieraz pokrywała całe życie rosyj- 
skie: wpływało to na charakter żywiołowy tego 
Życia, lecz nie tamowało ruchu i nie zatamuje 
go teraz. Wprawdzie mgła czyni duże szkody. 
Oślepia ona ludzi. A ślepi nie widzą szerokich 
horyzontów, przechodzą oui omackiem od jedne- 
go przedmiotn do drugiego. Tak i w polityce 
oślepieni mgłą ludzie wloką się po omacku od 
wypadku do wypadku, zapominając o szerszych 
ee a Szczegółowo badają oni kazdą 
ezmyślną pogłoskę, przypisują jej duże znacze- 
nie, zapominając na chwilę o tych szerokich 
porspektywach, które powinny określać kierunek 
pracy. 

Stąd wniosek: można rozwiązać jedną, dwie, 
ięć Dnm. lecz nie można rozwiązać narodu, 

órego najbardziej rozwinięte pod względem 

politycznym warstwy w tej lub innej formie mu- 
szą przyjąć udział w politycznem życiu kraju. 
Tego dążenia nie można ani rozwiązać, ani zdła- 
wić. Stało się ono nieodłącznym czynnikiem 
życia rosyjskiego i oczywiście, moze być mowa 
tylko o jego formach. Dziś wobec istnienia Du- 
my forma ta jest dla wszystkich mniej więcej 
jasną i Duma jest ośrodkiem życia pelitycznego 
i każdy ruch narodu musi się w niej odbić 
i przez nią przejść. 

Jeśli Dumę nda się zamordować, to w ten 
sposób, jak mówił nieboszczyk Trepow «rząd 
sam schowa od siebie swego wroga». Innego 
reznltatu nie będzie; wróg nie zniknie i walka 
trwać będzie, ta sama ślepa walka, która do- 
TAA nas do wszystkich wypadków 1905 
roku. 


„Riecz* z tego samego powodu daje 
charakterystykę dążeń reakcyjnych i 
obecnych inicyatorów reakcji: 


«Rozwiązanie nie doszło do skutku—pisze do 


«<Kijewlanina» Pichno—lecz jednocześnie pocie- 
sza się on tem, że dojrzewa wrogi dla Dumy 
nastrój, że więc nie wszystko stracone. A kie- 


dy go pytają, w jaki sposób on, członek Rady 
państwa z nominacyi pozwala sobie agitować 
i przygotawiać przewrót państwowy. daje on 
poaczelną odpowiedź, że działa w porozumieniu 

władzą. W dażeniu do swego celu panowie 


ci nie cofają się przed. niczem, Jak. twierdzi 
pan Picino, powołano go do Rady państwa po 
to, ażeby zdemaskował on fałsz konstytucyjny, 


przez uczonych, kfórzy tam przyjmują 
oto swoją działalność rezpoczyna on od 
niopijowio- 


KA 
udział 
zachowiania podstawowej zasad 
dzialności monarszej, zasady której 
strzegano w pierwszej Dumie. 


Proszę porównać to oświadczenie nczonego z 
tym rozpędem, z jakim sojusznicy p. Pichny rzu- 
cili się na mówcę przytaczającego ustęp Z pi- 
sma angielskiego i niezwłocznie ukażą się ie 
białe nici, któremi zeszyta jest cała ta gra. 

Oto owe filary patryotyzmu i opiekunowie oj- 
czyzny naszej szarpanej niepokojem i zamieszka- 
mi. Ojciec Wostorgow, na którym ciężą brudne 
sprawki, Pichno, którego, jak on sam twierdzi, 
niesłusznie podejrzewano 0 antysemityzm, <bo 
przecież każdy wie, że był on w blizkich sto- 
sunkach z cukrownikiem Brockim» (Honny soit, 
qui mal y pense) i wreszcie Puryszkiewicz, na 
którym cięży poważne oskarżenie kryminalne, a 
który niczem nie może sie bronić przeciwko 
temu oskarżeniu. 

Jeśli dla dogodzenia tym ludziom Duma nie 
zostanie rozwiązana, jeśli nie zostanie zniszczo- 
ny ostatni przytułek, ostatnia nadzieja pokoju- 
wego rozwiązania obecnego przesilenia, to w 
ich ręku pozostanie jeszcze jeden bardzo cner- 
giczny Środek: wyjdą oni, jak to zapowiada Pi- 
chno, ze składu Dumy i złożą swe mandaty. 
I jeśli pomoże im Heliodor, to zdołają om wy- 
wołać pogromy, zamieszki i ruchy żywiołowe. 
Takie są perspektywy, taki sens i znaczenie 
zadania, do którego dążą spiskowcy. 


„Russkoje Słowo* upatruje również 
grożące Dumie niebezpieczeństwo: 


Wogóle nnd Dumą zebrały się ciężkie chmu- 
ry. Wszyscy odczuwają mozność szybkiego roz- 
wiązania. 'Fa zaszczepiona przemoc, choroba 
niepokojących oczekiwań weszła do organizmu 
SORÓW, zatruia ich krew i działa przygaębiająco 
na ich umysły. 

Wszystkie środki uruchomiono dla uskute- 
cznienia tego celu (rozwiązania Dumy). Widzi- 
my tu i kłamliwe oskarżenia Dumy i z nmysłu 
jednostronne przedstawienie jej działalności. 
Wszystko to dąży do jednego celu: zaszczepić 
ludności wrogi stosunek do Dumy. Jest to po- 
prostu cały spisek przeciwko narodowi. Wyko- 
nawcami tego celu są miejscowi przedstawiciele 
władzy, zabraniający włościanom czytać przemó- 
wienia posłów. 

Wszystkie te sposoby nie doprowadzą oczy- 
wiście do niczego. Pomimo wszystko naród wy- 
powie się na korzyść Dumy. I z tej strony 
zwolennicy reakcyi bez wątpienia przegrają 
swoją sprawę. Lecz mają oni swój atut: oszu- 
stwo. Garstkę swych zwolenników nazywają oni 
narodem. Ponieważ niema kontroli nad tem 
talsyfikowaniem opiuii narodowej więc zbrodnia 
ta kwitnie bez przeszkód. Może ona doprowa- 
dzić do drngicj wielkiej zbrodni: rozwiązania 
Dumy>. 


Obrońcy przysięgli planów reakcyj- 
cyjnych z redakcyi organu dowcipnie 
nazwanego „Co pan każe!*, odpowiada- 
ją na te wszystkie obawy i oskarżenia 
w sposób następujący: 


<Oblężenie władzy przypomina oblężenie Je- 
rychonu. I tu i tam głównym środkiem jest 
okropny hałas. Rolę ogiuszających trąb odegry- 
wa zawsze krzykliwa, zawsze bezczelna prasa 
zydowska. «Żyd bija, sam krzyczy» —powiada 
polskie przysłowie. Nie przerywając obiężenia 
1 napadając za pomocą Domy obóz żydowsko-ka- 
decki ndaje, że właśnie on jest w oblężeniu, 
że jest on Laki nioszczęśliwy i skrzywdzony. 
Siedem tygodni trwa niczom _nieskrępowana 
swoboda oszczerstwa, wymyśSłań, insynuacji skio- 
rowanych na głowę władzy, pomimo tego Sama 
myśl © tem, że władza może reagować na to 
wszystko, wyprowadza z równowagi Żydów. Sa- 
ma myśl o tem, że ktoś może ich zaczepić, nie 
zaraz nawet, lecz w przyszłości, pobudza ich do 
krzyczenia o gwałcie, o podeptaniu praw, © po- 
gwałceniu konstytucji. Tymczasem jeśli wogóle 
może być mowa o pogwaiceniu konstytucji, to 
nie w tem znuczeniu, że prawa Domy zostały 
ograniczone, lecz w tem, że zostały one bez- 
prawnie rozszerzone. 

W rozdzierających uszy okrzykach o rozwią- 
zaniu Dumy tyle tylko prawdy, że ze strony 
władzy nie było dotychczas żadnego cienia nawet 
dążności do tego aktu, przeciwnie, była uparta, 
nawet niebezpieczną dla kraju chęć zachowania 
przy życiu Dumy. Z waszej zaś strony, panowie, 
oblężenie władzy sprowadza się do usiłowań 
sprowadzenia tego rozwiązania. Cała sprawa 
sprowadza się do tego, ażeby wyzyskać ten fakt 
jeszcze nie istniejący na korzyść bnntu. Roz- 
wiązania jeszcze niema, lecz już go dyskontują 
na giołdzie żydowskiej, na nim opierają wyra- 
chowania polityczne. A. nieszczęśliwe społeczeń- 
stwo rosziskie, tacące przytomność pod wpły- 
jerychońskich, gotowe jest poddać swe 


wem trą 
własne SCIAlYy>. 
(Z). 


Trzęsienie ziemi i wybuchy wulka- 
nów w Ameryce i Azyi. 


Depesze, przybyłe do Meksyku i Chi- 
lapy—pisze „Matin*—ze stanu Guerrero 
donoszą, że wyciągnięto tam z ruin 
zwłoki 33 osób i że rannych jest 779, 
tych umieszczono w szpitalu. Przy- 
puszczają, że przy dokładniejszych po- 
szukiwaniach liczba trupów powiększy 
się znacznie. 

Komisya wydelegowana do badania 
strat spowodowanych przez kataklizm 
obliczyła, że domów zniszczonych jest 
341, na setki też można liczyć budyn- 
ki uszkodzone, niezdatna do użytku. 
Nowe depesze z Chilpancingo donoszą, 
że w mieście tem dało się uczuć nowe 
trzęsienie ziemi. Sprawiło to zamie- 
szanie wśród mieszkańców, którzy oba- 
wiają się powrócić do miasta. 

W Ayunda siedem osób jest zabi- 
tych, a trzydzieści dziewięć ranionych. 
Straty dochodzą do miliona franków. 


Mieszkańcy południowego Meksyku 
przerażeni są widokiem czynnie wystę- 
pującego wulkanu Colimy. s bia 
się nowych nieszczęść i klęsk takich, 
jakie dotknęły Martynikę podczas wy- 
buchu wulkanu Pele. 

Popioły, wyrzucone przez Coli- 
mę, dosięgają odległości 240 kilome- 
trów; plantacye, znajdujące się w tym 
obrębie, zagrożone są zniszczeniem zu- 
pełnem. 


Z Buenos-Aires donoszą, że wulkan 
Puyehue w Chili jest czynny. Powta- 
rzają się wybuchy, lawa pokryła okoli- 
cę, a mieszkańcy wiosek sąsiednich 
pouciekali. 

Z Manili komunikują o trzęsieniu 
ziemi na Filipinach. Silne wstrząsnie- 
nie dało się uczuć w południowej czę- 
ści wyspy Luçon. Wywołało to uszko- 
dzenia wielkie w miastach: Nuewa- 
Caceres, Tayabas i Camarinos. Wy- 
padku śmierci nie było. 

W obserwatoryum w Manilli zauwa- 
żono liczny szereg wstrząśnień, z któ- 
rych trzy były bardzo silne. 


DZIENNIK 


Z życia prowincyi. 


Łuck (gub. wołyńska), 12 (25) kwietnia. 

Zjazd dyrektorów handlowych stowarzyszeń rol- 

niczych na Rusi. — Centralny skład w Rach- 

nach, a później w Koziatynie. — Znaczenie po- 
wstającej kooperacji rolnej. 

W Płoskirowie 9 i 10 kwietnia miał 
miejsce bardzo ważny zjazd, rezultaty 
którego wpłyną niewątpliwie na zupeł- 
ną zmianę kierunku operacyi handlo- 
wych, stowarzyszeń rolniczych i syndy- 
katów na Rusi. Na zjazd przybyli: w 
imieniu  Płoskirowsko-Latyczewskiego 
śyndykatu pp. Trzciński i Baraniecki, 
z których ostatni obrany został preze- 
sem zjazdu; w imieuiu Humańsko-Li- 
powieckiego Towarzystwa — dyrektor 
działu handlowego, p. Henryk Wyso- 
kiński; w imieniu Łuckiego Towarzy- 
stwa — pp. Marceli Walewski, dyre- 
ktor biura zleceń i Edmund Grodzki, 
sekretarz rady; w imieniu Rowieńskie- 
go Towarzystwa — dyrektor handlowy, 
p. Okęcki; w imieniu Starokonstanty- 
nowskiego Towarzystwa — dyrektor p. 
Kozłowski i nakoniec w imieniu Mo- 
hylowo-Podolskiego syndykatu, p. Dir- 
ga. Ze stowarzyszeń rolniczych na 
Rusi nie byli obecni reprezentanci Ki- 
jowskiego i Kamieniec-Podolskiego To- 
warzystwa, tudzież Winniekiego syn- 
dykatu, który oddany jest w dzierża- 


wę za 1,800 rb. rocznie p. Łabęckiemu. | 


Zgromadzonym przedstawiony został 
wypracowany przez p. Wysokińskiego 
projekt zorganizowania centralnego 
składu takich towarów, nabywanie któ- 
rych w ładunkach wagonowych wyma- 
ga większych kapitałów, a które, spro- 
wadzone w większych partyach, wy- 
padają taniej. Odnosi się to, między 
innemi, do nawozów sztucznych, jak 
np. saletra chilijska, części zapasowe 
do maszyn rolniczych i t. p. Projekt 
ten, którego szczegóły w przyszłości 
podamy, jednogłośnie został zaaprobo- 
wany ina początek skład główny znaj- 
dować się będzie w Rachnach, z powo- 
du dogodności niektórych warunków 
lokalnych, — następnie przeniesiony 
zostanie do Koziatyna, jako węzłowej 
stacyi kolejowej, położonej w promieniu, 
mniej więcej jednakowym od wszyst- 
kich połączonych stowarzyszeń. 

Pospołu z utworzeniem centralnego 
składu, nastąpi siłą rzeczy skoordyno- 
wanie czynności handlowych i zniknie 
ich rozbieżność, przekształcająca się 
czasem, jak dotąd, we wzajemną kon- 
kurencyę, czego między organizmami, 
dążącymi do jednego celu — obniżenia 
cen narzędzi gospodarczych i wydoby- 
cia się z pod supremacyi składników — 
żadna miarą być nie powinno. 

Chociaż wszystkie prawie wymienio- 
ne towarzystwa należą już do koope- 
racyi rolnej w Warszawie, ale z uwagi 
na odrębność etnograficzną i handlową 
i oddalenie od Warszawy, powstanie 
specyalnej współdzielczości na Wołyń, 
Ukrainę i Podole. zaznaczyć wypada, 
jako symptomat bardzo pożądany. Za- 
przyjaźnione towarzystwa komuniko- 
wać sobie będą spis towarów i produ- 
któw, zakwalifikowanych do zbytu. 
oraz podawać ceny takowych i tym 
sposobem przestawią znaczną siłę finan- 
sową, która zaważy na rynku handlo- 
wym i postara się w każdej gałęzi go- 
spodarczej wyzyskać jak najprzystępniej- 
sze warunki dla naszych rolników, 
pracujących wobec teraźniejszych nie- 
pewnych konjuktur po hasłem: jak naj- 
mniej nakładów! H. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(2 pism i od korespondentów). 


- Nowe gimnazyum w Humaniu. Adwokat 
przysięgły, p. I. Polewoj, otwiera w Humaniu 
męskie gimnazyum filologiczne. W sierpniu r. b. 
zostaną oiwarte: przygotowawcza, I i Il klasy. 
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KRONIKA. 


— Stacya oświetlenia elektrycznego 
w niebezpieczeństwie. Znaczny wylew 
Dniepru zagraża stacyi elektrycznego 
oświetlenia. Być może, iż stacya bę- 
dzie zmuszoną zaprzestać pracy na pa- 
rę dni. Niebezpieczeństwo w obecnej 
chwili nie jest jeszcze bardzo groźne, 

onieważ na stacyi przedsiębrano wszel- 

ie środki ostrożności celem zabezpie- 
czenia jej od przybierającej coraz wię- 
cej wody, mimo to jednak radzimy 
korzystającym z elektrycznego oświe- 
tlenia, aby zaopatrzyli się na wszelki 
wypadek w inne przyrządy do oświe- 
tlenia. 

— Posiedzenie Rady miejskiej. Czwar- 
tkowe posiedzenie Rady miejskiej je- 
dynie było urozmaicone wystąpieniem 
p. Dobrynina, zasypującego gradem 
zapytań prezesa komisyi do bruków, p. 
Kobca, niefortunnie występującego w 
roli referenta. Dość zawiły referat w 
sprawie bruków starał się wyjaśnić p. 
Burczak, przeciw czemu protestuje p. 
D. Protest p. Dobrynina wywołał dł 
powiedź innych radnych i ostatecznie 
powstał straszny zamęt, w którym 
nikt nie mógł się zoryentować. Do- 
piero po uspokojeniu rozhałasowanych 
ojców miasta, sprawę brukową oddano 
do komisyi finansowej. 


Po skończeniu się całego zajścia, 


R. m. rozpatrywała sprawę nadużyć w 
Aleksandrowskim szpitalu, następnie 
postanowiono wydelegować na mo- 
skiewską wystawę pedagogiczną pp. 
Jakubowskiego i Zuka. 

— Sprawy miejskie. Zarząd miejski 
projektuje wprowadzić w użycie auto- 
matyczne przyrządy przy dorożkach, 
określające ile czasu trwała jazda. Sto- 
sownie do tych przyrządów ma być 
ustanowiona taksa na dorożki. 

— Ferye swiateczne rozpoczynają się 
dziś we wszystkich zakładach nauko- 
wych i trwać będą do dnia 30 kwie- 
tnia. Po świętach rozpoczną się egza- 
mina. 

— Nowe wybory do Dumy w Kijowie. 
Poseł z Kijowa, ep. Płaton, skutkiem 
wyjazdu do Ameryki, zrzekł się, we- 
dlug informacyi „Kij. Myśli“ godności 
poselskiej, Z Kijowa przeto wybrany 
zostanie nowy poseł. O nowych wy- 
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borach mówią art. 149 i 150 ustawy 
wyborczej: miejsce ustępującego zajmu- 
je kandydat następujący, który otrzy- 
mał największą ilość głosów, ałe z wa- 
runkiem, aby ich było więcej, niż po- 
łowa. Jeśli takich osób niema, odby- 
wają się nowe wybory w poprzednim 
składzie wyborców. Po ep. Płatonie 
najwięcej głosów otrzymał profesor Lu- 
czyckij, ale ponieważ otrzymał ich 
mniej niż połowę (38 wyb. 42 niew.), 
w Kijowie wobec tego odbyć się będą 
musiały nowe wybory. > 

— Nominacya ep. Platona. Poseł z 
Kijowa, ep. Piaton otrzymał nową go- 
dność—mianowany zosta! arcybiskupem 
w Ameryce Północnej. Nominacya ta 
jest prawdziwą niespodzianką dla miej- 
scowej Akademii duchownej. Przypu- 
szczają—jak pisze „Kij. Myśl<—że zrze- 
czenie się godności poselskiej i zgoda 
na wyjazd wywołane zostały niemiłą 
sytuacyą ep. Płatona w Dumie, gdzie 
powinien był „wyrazić wolę“ swych 
wyborców w duchu Puryszkiewicza i 
C-o, gdy tymczasem inteligencya jego 
i umiarkowane zapatrywania nie po- 
zwalały mu wejść ostatecznie na drogę 
czarnej seciny. 

— Wyjaśnienie senatu. Senat rządzą- 
cy zawiadomił wezoraj miejscowe insty- 
tucye sądowe, że określenie kategoryi 
przestępstwa, mającego być rozpatry- 
waüem przez sąd, wchodzi w zakres 
obowiązków nadzoru prokuratorskiego. 
Senat zaś rządzący bierze na siebie 
rozstrzyganie różnicy w pogiądach po- 
między administracyjnemi władzami 
a prokuratoryą, dotyczące kwalifikacyi 
kategoryi przestępstwa tylko w tych 
wypadkach, kiedy od tego zależy od- 
danie sprawy w ręce sądu lub rozstrzy- 
gnięcie takowej sposobem administra- 
cyjnym, określenie jakiemu sądowi dana 
sprawa podlega lub określenie, czy kọ- 
niecznem jest przeprowadzić śledztwo 
pierwiastkowe. 

— Ochrona kasy uniwersyteckiej. Od 
wczoraj kasa uniwersytecka jest strze- 
żona przęz dwóch uzbrojonych stójko- 
wych, specyalnie delegowanych w tym 
celu przez policyę miejską. Gdy kasa 
jest otwarta, ochranianą jest przez 
obydwóch stójkowych, gdy kasa nie 


bis od Kijowa przez Fastów do Owiet- 
kowa dla pasażerów II i III klasy (od- 
chodzi z Kijowa o godz. 10 minut 56 
wieczorem). Pociągi te będą kursowały 
14, 15, 16, 17, 18 i 19 kwietnia. Po 
świętach (28 i 29 kwietnia) od Owiet- 
kowa do Kijowa będzie kursował do- 
datkowy pociąg osobowy nr 3 bis (od- 
chodzi z Owietkowa o godz. 7 min. 42 
wiecz., przybywa do Kijowa o godz. 5 
min. 42 zrana). 

— Podanie mieszkańców ul. Jamskiej. 
Mieszkańcy ul. Jamskiej podali wczo- 
raj prośbę do gubernatora kijowskiego 
o pozwolenie nazywania ul. Jamskiej od- 
tąd ul. Batyjewą. W prośbie swojej o- 
świadczają oni, że dzięki mnogości do- 
mów publicznych na tej ulicy, ceny na 
mieszkania znacznie spadły. 

— Rewizye i aresztowania. Ubiegłe; 
nocy, z rozkazu żŻandarmeryi policya 
dokonała całego szeregu rewizyi i are- 
sztowań. Większość (około 20; zrobio- 
no w obrębie cyrkułu łybedzkiego, 
mniej w starokijowskim (7—8), łukja- 
nowskim (6), bulwarowym (4) i padol- 
skim (2), Wszystkie rewizye były ro- 
bione z rozkazem bezwarunkowego a- 
resztowania niezależnie od wyników 
rewizyi. Wyjątkowo nie zaarcsztowa- 
no komisyonera Slerkina, mieszkające- 
go przy ul. Kuniecznej Nr 43. Między 
innymi aresztowano: Chanę Kesselman, 
Gindę i Chaję Kotlar, studentów Ermi- 
łowa i Iwanieckiego w domu Nr 9 
przy ulicy Dmitrowskiej, N. Pelcera, 
Grosmana, Chanę Haft, studenta Woj- 
nicz-Sapożyńskiego w domu Nr 6 przy 
ul. Gimnazyalnej, Glillera na Puszkiń- 
skiej, M. Żytkowa, studenta politechni- 
ki Kondrackiego, technika Rudzkiego, 
eksterna Miłajewa w domu Nr 50 przy 
ul Żylańskiej, A. Korczak-Czepurkow- 
ską przy Zaułku Krynińskim Nr 3, A. 
Kutargę, I. Goldberga, dentystkę A. 
Lew w domu Nr 34 przy. M.-Błago- 
wieszczeńskiej, A. Holmsa, Smahoryń- 
skiego, E. Bahurowa, Kaminieckiego, 
Plisocką, Tafatułę, siostry Objedowy 
w domu Nr50 przy ul. Żylańskiej, stud. 
politechniki, fabrykanta, żonę pom. 
adw. przyjął Bielajewowę, robotnika 
Pieńkowskiego, który zesłany został na 
Syberyę za udział w wiecu w domu 


funkcyonuje i w nocy dyżurują oni ko-|Nr 46 przy Bulwarze — i stamtąd 
lejno po jednym koło kasy. Ochronai zbiegł, pannę Garczyńsky, modystkę, 


ta kosztuje uniwersytet 50 rb. miesię- 
cznie, które są wypłacane policyi miej- 
skiej ze specyalnych funduszów uni- 
wersyteckich. Oprócz tego prowadzone 
są pertraktacye w sprawie urządzenia 
sygnalizacyi, łączącej kasę z łybedzkim 
cyrkułem policyjnym. 

— Z uniwersytetu. „Kasa wzajemnej 
pomocy“ prawników I kursu zwraca 
się do kolegów, którzy zaciągnąwszy 
pożyczki, metylko nie zwrócili tako- 
wych, ale nawet nie podali motywów 
zwłoki, z prośbą, ażeby zwrócili nale- 
żność, albo w ostatecznym razie jak 
najrychlej wystosowali do „Kasy“ po- 
dania o prolongacyę z przytoczeniem 
szczegółowo motywów. 

W sobotę, dnia 14 kwietnia. o godz. 
1l-ejj w VIII auli, odbędzie się wiec 
prawników 4 kursu. Omawiane być 
mają: 1) rozkład egzaminów z rozpa- 
trzeniem odpowiedzi wydziału na po- 
dania kursowe; 2) utworzenie grup; 
3) sprawy bieżące. 

— W sprawie osuwania się ziemi. Gu- 
bernator kiiowski polecił prezydentowi 
miasta przedsięwziąć jak najenergiczniej- 
sze środki przeciwko osuwaniu się zie- 
mi na Boriczewym Toku. W odpowie- 
dzi na to polecenie prezydent oznajmił 
gubernatorowi, że obecnie, z powodu 
zebrania się znacznej ilości wody nad 
usuwającą się ziemią, żadne środki nie 
są w stanie zapobiedz dalszemu osuwa- 
niu się ziemi. 

— W sprawie unormowania godzin 
zająć w zakładach handlowo-przemysło- 
wych. We czwartek, d. 12 b. m. od- 
było się posiedzenie komisyi miesza- 
nej do unormowania godzin zajęć dla 
subjektów handlowych pod przewodni- 
ctwem p. Rzepeckiego, na którem ko- 
POR określiła czas funkcyonowania 
zakładów handlowo - przemysłowych w 
sposób następujący: wszystkie sklepy, 
za wyjątkiem spożywczych, powinny 
być otwarte od godz. 9-ej rano do 7-ej 
wieczorem, spożywcze od 8-ej rano do 
7-ej wieczorem, piwiarnie od 7-ej rano 
do 6-ej wieczorem, pierwszorzędne re- 
stauracye od 11-ej rano do 1 w nocy, 
drugo- i trzeciorzędne—od 10-ej rano 
do 12-ej w nocy, biura od 9-ej rano 
do 7-ej wieczorem, piwiarnie w dnie 
powszednie będą otwarte w ciągu 10 
godzin, w dnie świąteczne w ciągu 5 
godzin. Łaźnie — w dnie powszednie 
od 10-ej rano do 10-ej wiecz. w przed- 
dzień święta—w ciągu 14 godzin, przed 
Wielkanocą, Bożem Narodzeniem i Zie- 
lonemi świątkami —- w ciągu tygodnia 
po 14 godz. dziennie. Stragany na u- 
licach od 8-ej rano do 7-ej wiecz. Ia- 
zieaki—w ciągu 14 godzin w święta i 
dnie powszednie od godz. 6-ej rano, 
kawiarnie i cukiernie od 9-ej rano do 
11-ej w., sklepy z mięsem od 6-ej ra- 
no do 5-ej w. 

Na rynku sklepy spożywcze będą 
otwarte od 6-ej r. do 5-ej w., zimą od 
7-ej do 6-ej w., piekarnie będą otwarte 
o 6-ej T., szynki i herbaciarnie od 6-ej 
r. do 8-ej w., w święta od 7-ej do 9-e 
w., sklepy z mięsem od 6-ej r. do 5.ej 
wieczoreni. 

— Linia kolejowa „Odesa-Owidyopol*. 
Po Wielkanocy rozpoczynają się bada- 
nia techniczne nad budową  szerokoto- 
rowej linii kolejowej od Odesy do Q- 
widyopola. U. B. Frenklowi zezwolono 
na przeprowadzenie badań. Linia bę- 
dzie przeprowadzona około stacyi to- 
warowej „Odesy*, „Fastowa* i zakończy 
się w mieście Owidyopolu około portu 
na Dnieprze. Dla ułatwienia przewozu 
produktów zbożowych będzie przepro- 
wadzona specyalna odnoga do portu 
dla kwarantanny i poczynająca się od 
stacyi „Odesa-Port*. Budowa tej linii 
będzie kosztować do 2-ch mil. rub. 

— Dodatkowe pociągi przedświąteczne. 
W r. b. zarząd kolei Połud.-Zachod. 
naznaczył dwa dodatkowe pociągi oso- 
bowe: 1) pociąg nr 5 bis od Kijowa do 
Koziatyna dla pasażerów wszystkich 
trzech klas z wagonami bez przesiada- 
nia do Humania (odchodzi z Kijowa o 
godzinie 1 w nocy) i 2) pociąg nr iT 


którą wypuszczono już na wolność 
oraz stud. Rangmana. Obiedowy pozo- 
stawiono pod aresztem domowym, 
ponieważ jedna z nich ma *-tygo- 
dniowe dziecko. Rano Czepurkowską, 
Hillera i Rudzkiego wypuszczono. Po 
mimo, że zaledwie u kilku z osób za- 
aresztowanych znaleziono druki niele- 
galne, warunki pobytu w więzieniu 
dla aresztowanych są bardzo obostrzone, 
wczoraj np. zabroniono im użyć prze- 
chadzki. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał do Kijowa i zamiesz- 
kał w hotelu „Universal* pomocnik 
ober-prokuratora kasacyjnego departa- 
mentu senatu, radca tajny A. Czaj- 
kowski. 

— Przyjechał z Wiadykaukazu i za- 
mieszkał w hotelu Europejskim starszy 
pomocnik naczelnika Terskiego obwodu 
i ataman terskiego wojska Kozackiego, 
gen. major. A. Rzewuski. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Jeden 
ze służących bufetu w zarządzie kolei, A. So- 
wruk, kładąc się spać onegdaj. zapalił papiero- 
sa i ogarok rzucił najwidoczniej koło siebie. Po 
jakimś czasie ogarek się rozpalił i ogień przo- 
szedł na Sewruka. Gdy ten się obudził, był już 
w ogniu. Płomioń prędko bardzo został stumio- 
ny, ale pomimo to Sewruk ma oparzoną szyję, 
piersi, plecy i ręce. Poparzonego przewieziono 
do Aleksandrowskiego szpitala. 

FIARA CIEMNOTY. W domu Nr8 
przy ul. Niemiecko-Buchticjewskiej zdarzył się 
smntny wypadok. Niejaka M. Rybalczenko, cier- 
piąc po połogu na jakąś chorobę kobiecą, po- 
słuchała rady starej znachorki, która poradziła 
jej rozgrzać w piecu cegłę do czerwoności, polać 
ją jakimś łatwopaiaym płyuem i wziąć następnie 
kąpicl parową. Rybalczenko nie zdążyła polać 
cegły, jak płyn zapalił się i płomien ogarnał 
kobietę. Nieszczęśliwa zaczęła rzacać się po 
pokoju i zanim sąsiedzi pospieszyli jej z pomocą, 
poparzyła sobie caio ciało. Pogotowie przewiozło 
ją do Aleksandrowskiege szpitala. 

— KRADZIEŻE i GRABIEŻE. Ze strychu 
domu Nr 3 przy ul. Meryngowskiej, skradziono 
p. Aleksandrowi Proissowi bielizny na sumę 
rb. 100. y 
_ — Na jadącogo w nocy ul. W. Wasilkowską, 
S. Gruszeckiego napadło przed paru dniami 3 
opryszków, którzy, sangnaws?y go z dorożki, 
zabrali mu 170 rb. i uciekli. 


Teatr i muzyka. 


Koncert p. Turczyńskiego. 


Młody pianista, p. Józef Turczyński, 
wykonał dnia 10 b. m., w sali teatru 
Kramskiego olbrzymi program, składa- 
jący się z 3 oddziałów muzyki klasy- 
cznej i nowoczesnej. Był to pierwszy 
występ solisty przed publicznością du- 
żego miasta, zajmującego malgre tout, 
poważne miejsce wśród głównych cen- 
trów muzycznej inteligencyi całego kra- 
ju. Poprzedziły go tylko występy w 
rodzinnem miescie Żytomierzu, gdzie 
wirtuoz kształcił się pod kierownictwem 
swego ojca, któremu zawdzięcza prze- 
ważnie wytwornie wyrobioną technikę. 
Wysoki stopień technicznej umiejętno- 
ści uwydatnił się w celującym rozwią- 
zaniu tak skrajnych, a równie zawityc 
muzycznych zadań, jakie są zawarte w 
w dwóch utworach, do siebie wzaje- 
mnie niepodobnych, któremi koncertant 
rozpoczął i zakończył swój program. 

Mówimy tu o wstępnym numerze Z 
muzyki Bacha (preludya i fuga a-moll 
w opracowaniu Liszta) i o łisztowskiej 
transkrypcyi własnego „Walca Mefisto- 
felesa“. 

W ostatnim z tych dwóch utworów, 
p. Turczyński okazał się na wysokości 
transcendentalnej technicznój brawury 
i nadto dowiódł ścisłego badania or- 
kiestrowej natury tej reprodukcji, uło- 
żonej, jak wiadomo, podług symfoni- 
cznego obrazu dla orkiestry, jako ilu- 
stracya odpowiedniego epizodu z „Fau- 
sta* Lenau. Ciepły, wdzięczny, a przy- 
tem urozmaicony ton p. Turezyńskiego 
nadaje się do odtworzenia niektórych 
barw oryginału tej genialnej kompozy- 
cyi: zaznączymy naprzykład soczystość 
dźwięku w średniej części transkrypcyi, 
trafnie naśladującą brzmienia głównego 
tematu czarodziejskiej melodyi „Matfi- 
stofelesa“, ułożonej w partycyi dla chó- 
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ru blachy, pianissimo. Ten efekt le- 
wej ręki udał się p. Turczyńskiemu 
lepiej nawet, niź przedtem p. Śliwiń- 
skiemu, który dał w swoim rodzaju 
wzorową interpretacyę tej transkrypcyi 
w Kijowie. W 1-ej części „Sonaty Bee- 
thovena, op. 3 można było zauważyć 
pewny brak równowagi obu rąk, niby 
na korzyść lewej, czasami zbytecznie 
górującej nad prawą, zakrywając tę 
ostatnią prawie zupełnie. 

To samo powtórzyło się gdzie nie- 
gdzie w późniejszych numerach 2-ej 
części programu, poświęconej wyłącznie 
Szopenowi (przeważnie w „ełudć* cis 
moll op. 25). Nie jest to bynajmniej 
techniczny brak wyrobienia prawej rę- 
ki. Całość wykonanego repertuaru wy- 
mownie świadczy o tem, że rzecz ma 
się inaczej. Jako debiutant na koneer- 
towej estradzie, p. Turczyński nie mógł 
jeszcze wystudyować drogą doświadcze- 
nia i praktyki, jej tajemnicy akusty- 
cznej: ona ma przecież właściwe sobie 
prawo i wymagania, wcale nie istnie- 
jące tam, gdzie chodzi o gre kame- 
rową. 

We wspomnianej wyżej ełude Szope- 
na — harmonia, umieszczona całkiem 
w prawej ręcc, podczas gdy lewa rog- 
wija mełodyę, podległa prawie ostate- 
cznej zagładzie wskutek wygórowanej 
delikatności uderzania prawej ręki. By- 
ło to wynikiem za dalece posuniętego 
szacunku dla żywiołu melodyjnego. 
Indy widualna wrażliwość wobee niepo- 
spolitych skarbów estetycznych, jakie- 
mi tak hojnie szafuje Szopen w naj- 
mniejszych objawach swego natchnie- 
nia, świadczy wprawdzie 0 wysoce 
rozwiniętem poczuciu muzycznego pię- 
kna, ale zarazem prowadzi wykonawcę 
nieraz do przesadnego używania t. zw.: 
tempo rubato. Jako styl wyjątkowy, 
tu swoboda rytmiki powinna być ujętą 
w pewne granice, dky podnieść wra- 
żenie całości nad poziom impresionizmu 
i nadać mu charakter wykończonego 
mistrzowstwu. Ta wyższa doskonałość 
niezawodnie stanie sie udzialem pana 
Turezyńskiego; już w teraźniejszej do- 
bie młody wirtuoz złożył liczne dowo- 
dy nietylko szczęśliwej muzycznej or- 
ganizacyi i talentu, lecz też | prawdzi- 
wego artyzmu. 

Najlepszymi okazami tych przymio- 
tów były następne numery jego kon- 
certowego programu: muzyka Bacha, 
odegruna z wielkim spokojem i obje- 
ktywną jasnością prowadzenia głosów; 
rondo sonaty, wytrzymane we właści- 
wym sobie umiarkowanem tempo; wa- 
lec (op. 63, nr 3), mazur (op. 30, nr 4) 
„Scherzo“ (op. 39). Szopena i cała 
trzecia część, składająca się z czterech 
kompozycyi J. Zarembskiego (ballada, 
walec, serenada i kołysanka) i „Walec 
Mefistofelesa* Liszta. Na żądanie słu- 
chaczy, p. Turczyński wykonał nad 
program jeszcze 3 numery: 2 rzeczy 
Zarembskiego i mało znaną „dumkę* 
Czajkowskiego. Na specyalne uznanie 
zasługuje koneertant, jako wykończo- 
ny interpretator bardzo wybitnych u- 
tworów  Zarembskiego, odznaczejących 
się właściwym fortepianowym stylem, 
romantyczną łantazyą i poetycznym 
nastrojem. W. Czeczott. 


Przedstawienie Trupy Kijowskich Miło- 
śnikow Sztuki. 


„inteligent“ Gorczyńskiego należy do 
sztuk trudnych, nastrojowych. Niema 
w niej grubych efektów, ani tak zwa- 
nej akcyi, a mimo to jest to szmat ży- 
cia. Inteligent, to młody Poleski stu- 
dent, uwiódł dziewczynę, córkę szewca 
i zdaje sobie sprawę, że przejść nad 
tym faktem do porządku dziennego nie 
potrafi. Walczy w nim ta inteligen- 
cya, mierząca wszystko miarą Życiowe- 
go rozsądku, wygodnego filisterstwa 
I-strona uczuciowa, której Życie nie 
zdążyło jeszcze  wykoślawić i przy. 
kroić do swoich ram. A i szewcówna 
pokochała go tak „śmiesznie, zupełnie, 
jak w „Popychadle* i mimo szewckiej 
paranteli umiała być tak wrażliwą, że 
„wolała bruk z 2-go piętra, aniżeli po- 
życie z rzeżnikiem*. Tyle treści. Dru- 
gą postacią jest kolega Kotecki, to 
właściwie coś więcej, niź kolega—głos 
sumienia, jęk duszy, złożonej 4 goryczy, 
ironii i pogardy dla samego siebie. 
Tak go teź pojął p. Sudolski i dał nam 
więcej, niż udatny typ. Nic też dziw- 
nego, bo pracował nad tą rolą z pa- 
nem Rolandem, wykonawcą jej w War- 
szawie. Wcale dobrym był też pan 
Cetnerski, choć może nie potrali wy. 
zyskać przejść w nastrojach: śmiech je- 
go za mało miał goryczy, ale stronę 
uczuciową oddał poprawnie 1 szczerze. 
a cicho tylko mówił, nie rachując się 
ze złą akustyką sali. Małą rolkę ojca 
Jóżki odegrał Temeski poprawnie. 
Reżyserya była staranna, tylkC efekty 
świetlane, jak zwykle w „Ogniwie*, 
nie dopisały i dopisać nie mogiy. 

Co do „Dam i Huzarów“— wymienia- 
my przedewszystkiem nowych artystów, 
dublujących rolę, a więc: panią Niemi- 
rowską - Orgonową, która dała typ bez 
szarży, utrzymując się W charakterze 
przez cały wieczór. Aniela w interpre- 
tacyi panny Śreniawy, choć nieco za- 
krzykliwa i zbyt gorączkowo grająca, 
wypadła udatnie, a zadanie miała tru- 
dne—grać po tak dobrej wykonawczy- 
ni, jak panna Szeliga. Pani Radwan 
zrobiła, co tylko było można z bladej 
roli Zosi. Pokojówkę Józię odegrała 
niezgorzej panna Jadwin, pomimo pew- 
nego skrępowania w ruchach. P. Ce- 
tnerski zastępował chorego p. Leoń- 
skiego w roli porucznika, grając po 
paru zaledwie próbach i wywiązał się 
mimo to zzadania poprawnie. Dawniej- 
si wykonawcy, a więc I p. Jarema 
(Dyndalska), p. Pasek (major), p. Te- 
meski (kapelan), p. Dąbrowa (rotmistrz), 
oraz pp. Zarembianka (Zuzia) i p. Te- 
meska (Fruzia) z p. Wernyhorą (Grze- 
gorzem) i Lechem (Remba), nowym 
artystą, stanowili zespół zgrany, całość 
szła żywo i jeśli w pierwszym akcie 
tempo było nieco przywolne—w nastę- 
pnych była i werwa, i humor. Wogóle 
znać stały postęp w trupie Miłośników, 
dzięki pracy i saczeremu oddaniu się 
sztuce. X. 
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Na święcone dla biednych. 
W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żono: 

Zamiast wizyL i powinszowan świątecznych: 
Pp. A. F. P. (prenumoratorka <Dziennika>) rb, 5.— 
Romualda Chojecka rb. 3. — Wiktor Pruszyński 
rb. 1.—Jurek Rzędzianowski rb. 1.—W. Słotwiń- 

ska rb, 5.— I. Słotwińska rb. 3. — Marya Offen- 

berg rb. 3.-—Cezary Rodhorski rb. 2. — Inżynier 

Mieczysław Bronikowski rb. 2. — Romuald Ga- 

Wiński rb. 1.--Jan Tomkowicz rb. 1. — Karolina 

Krasińska rb. 1.—Razem rb. 28. 


| Na Kołonie Letnie T-wa Dobro- 
czynności. 


, Zamiast? powinszowań Wielkanocnych, inży- 
Mer p. Mieczysław Bronikowski rb. 3. 


Ostatnie wiadomości. 


—— 


Odwiedziny królewskie. W Londynie 
twierdzą, że król Wiktor Emanuel 
odwiedzi króla hiszpańskiego w Karta- 
genie, poczem tenże odda mu wizytę 
w Spezii. 

Wiadomość, jakoby krół włoski miał 
zamiar odwiedzić księcia czarnogórskie- 
go, jest nieprawdziwa. 

Pożar w arsenale. Donoszą z Tulonu, 
że w arsenale tamtejszym wybuchł po- 
żar, który pomimo energicznego ratun- 
ku, zniszczył warsztaty floty i szkoły 
dla oficerów łodzi torpedowych, oraz 
kilka magazynów. 20 żołnierzy mary- 
narki odniosło rany, kilku nawet cięż- 
ko. Szkody wynoszą kilka milionów 
franków. 

Z Hiszpanii. Donoszą z Madrytu, że 
dotąd wybrano do parlamentu 260 mi- 
nisteryalnych, 7 demokratów, + nieza- 
wisłych, 15 karlistów i 50 republika- 
nów i katolonistów. 

Król Alfons nadał sekretarzowi sta- 
nu, kardynałowi Merry del Vai, wielką 
wstęgę orderu Karola III. 

„Correspondenze Espana" ogłasza ar- 


„tykuł, w którym podaje szczegóły rze- 


komej ugody  hiszpańsko - angielskiej, 
według której przyszło między obu 
państwami do zupełnego porozumienia 
tak w razie wojny, jak i podczas po- 
koju. Jako powód odsunięcia się Włoch 
od Niemiec, podaje dziennik ten nie- 
taktowne postępowanie Niemiec wobec 
Hiszpanii. 

Strajk kelnerów w Paryżu. Dnia 22 
b. m. odbyło się w Paryżu zgromadze- 
nie kelnerów hotelowych, na którem 
uchwalili oni rozpocząć strajk. l 

Rozruchy w Czarnogórze. Z Cetynii 
donoszą, że w mieście Niksie 400 u- 
zbrojonych ludzi wtargnęło do drukar- 
ni, w której się drukuje dziennik „Na- 
rodna Nisza“ i zniszczyło je. Na czele 
tej bandy stali komendant batalionu 
i kapitan. Wśród ludności panuje wiel- 
kie wzburzenie. Z obawy rozruchów 
wysłano do Niksie wojsko. 


Telegramy. 


Duma państwowa. 
(Od korespondentów własnych). 


Petersburg, 13 kwietnia. — We wto- 
rek posłowie polscy wniosą w Dumie 
4 interpelacye, a mianowicie: w spra- 
wie pogromu w Siedlcach, stanu wo- 
jennego w Polsce, rozruchów w Zelwie, 
gub. grodzieńskiej. krępowania dzia- 
łalności „Macierzy Szkolnej*. Posłowie 
postawią wniosek przekazania tych 
interpelacyi bez dyskusyi komisyi in- 
terpelacyjnej. 

Na wtorkowem posiedzeniu Dumy 
pierwszy w sprawie rolnej będzie 
przemawiał poseł Grabski. 

„Birżewyje Wiedomosti* twierdzą, 
że październikowcy wypowiedzą się 
przeciw autonomii Polski. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Posiedzenie z dnia 13 kwietnia. 


Petersburg, 13 kwietnia. — Posiedze- 
nie rozpoczyna się o godzinie 2 m. 18. 
Przewodniczy Gołowin. W loży mini- 
strów siedzi minister sprawiedliwości. 
Na porządku dziennym stoi interpela- 
cya w sprawie więzienia ryskiego. Po- 
Zostało 12-tu mówców. 

Aleszejew, malując znane już obrazy 
męczenia więźniów, popiera nagłość 
interpelacji. 

Szapiro ma nadzieję, że rząd uzna 
za niemożliwe powtarzanie się ich. 

rzerywają zapisywania się mówców. 
Wniosek ograniczenia czasu przemó- 
wień zostaje odrzucony. 

Archangielskij uznaje interpelacyę za 
nagłą. 

Treyman sądzi, że wyjaśnienie praw- 
dy będzie możliwe dopiero po skasowa- 
niu stanów wyjątkowych i przy dopu- 
Szczeniu do sądu przedstawicieli naro- 
du. Przyjęty zostaje wniosek ograni- 
czenia przemów do 10 minut. Do loży 
ministrów wchodzi głównozarządzający 
rolnictwem. 

Smagin popiera nagłość. 

Niestierow uważa, że rząd, pragnący 
| pólnej pracy z leż wawy na- 
rodu powinno całej swej władzy użyć 
w celu usunięcia wypadków, podob- 
nych zaszłym w Rydze. 

Puryszkiewicz oświadcza, że O 
okrucieństw, panujących w więzieniac 
Tosyjskich, a malowane kolejno przez 
wszystkich mówców, przypominają mu 
obraz skazania Ostapa z „Tarasa Bul- 

y“. Ostap, nie chcąc okazać tchórzo- 
stwa, dopiero w ostatniej chwili krzy- 
knął „batko słyszysz?*, „słyszu* — 
odpowiedział Taras. Cały tłum się po- 
ruszył, ale po Tarasie i ślad zaginął. 
Slad się odnalazł: 30,000 wojska przy- 
szło uczcić pamięć Ostapa. Gdyby 
Wszystko, tu powiedziane, było prawdą, 
to co godzinę moglibyśmy oczekiwać 


_Stypy po Ostapie, a tymezasem widzi- 


my, że po wniesieniu interpelacyi na 
py b © ukazuje się przedstawiciel mi- 
nisterstwą. Cóż z tego wypływa? przy- 


pomnijcie sobie słowa ministra spra- 
wiedliwości w 


sprawie interpelacyi Si- 
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gowa, przypomnijcie sobie wice-mini- 
strów Makarowa i Lueego. Jeśli obje- 
ktywnio spojrzymy na sprawę, przeko- 
namy się łatwo, jak mało na wiarę za- 
sługują interpelacye skrajnej lewicy, 
lecz chcę się zatrzymywać na działal- 
ności pojedyńczych posłów. 

W ich pojęciu jest to śledztwo, a 
nie zdemaskowanie. Lecz jeżeli wni- 
kniemy głębiej w istotę sprawy, zrozu- 
miemy, że sami jesteśmy przyczyną 
znacznego przepełnienia więzień. Zu- 
pełnie zrozumiałem jest, ja sądzę, to 
rozdrażnienie wiernych sług Monarchy, 
którzy okrutnie mszczą się, gdy w ich 
ręce dostaną się ludzie, uważani przez 
nich za uboczną przyczynę śmierci 
swych najbliższych. W rewolucyi, któ- 
ra wybuchła w ojczyźnie naszej, minę: 
ła już faza strachu, nastąpiła zaś faza 
szaleństwa. Przypomnijcie sobie pano- 
wie znęcanie się i spalenie w Tokumie 
oddziału patrolu, złożonego z 30 dra- 
gonów, przypomnijcie pułkownika Mil- 
lera, a zrozumicie, że każdy z nas bę- 
dzie się mścił, będzie się mścił okru- 
tnie. Słyszałem propozycyę wysłania do 
miejsc komisarzy. Po cóż Duma wysy- 
łać będzie tam  sankiulotów ducho- 
wych: My powinniśmy najpierw po- 
skromić samych siebie. 

Poskromcie panowie przedstawicieli 
prasy skrajnej lewicy, którzy zamiast 
wyświetlenia faktów, przekręcają je; 
poskromcie tych szułerów drukowane- 
go słowa. (Hałas się wzmaga, Pury- 
szkiewicz szybko schodzi z trybuny). 

Prezydent proponuje mówcy cofnąć 
swe słowa. 

Puryszkiewicz kategorycznie 
wia. 

Prezydent zwraca uwagę Puryszkie- 
wicza, że zmuszony będzie zrobić mu 
uwagę, następnie zaś wszcząć kwestyę 
czasowego usunięcia Puryszkiewicza Z 
sali posiedzeń. 

Kielepowski utrzymuje, że po wznio- 
słem przemówieniu Puryszkiewicza in- 
terpelacya nie istnieje. Interpelacya ta, 
owoc prac pana Pergamuta et Co, jest 
romansem populamo-kryminalnym, T0- 
mansem 0 odkąszonych nogach i od- 
gryzionych nosach. 

Kielepowski nie może pojąć tego, że 
prezydent pozwala na ogłoszenie w Du- 
mie takiego utworu  beletrystycznego, 
który przypomina mu dzieło Lombroso 
pod tytułem „Geniusz i obłęd*, lub u- 
twory jakiegos powieściopisarza — ero- 
tomana. 

Prezydent zaznacza, że ton mówcy 
nie odpowiada miejscu, w którym on 
przemawia. 

Kielepowski twierdzi,że użył jak naj- 
łagodniejszych wyrażeń i w żadnym 
razie nie cofnie swych słów, albowiem 
bardzo pozytecznem będzie dla drugiej 
Dumy państwowej zaznajomienie się z 
pracami Lombroso. 

Prezydent powtórnie zwraca uwagę 
mówcy. (Hałas na sali wzmaga się). 

Kielepowski, kontynuując, dziwi się, 
że Pergament, jego ziomek, b. prezy- 
dent republiki poł.rosyjskiej (hałas), 
wnosi taką interpelacyę. 

Prezydent dzwoni i robi 
wagę. 

Kielepowski kończy swe przemówie- 
nie: „Jeśli panowie chcecie nadać in- 
terpelacyi prawdziwy charakter inter- 
pelacyi, nie wierzcie zbytnio Ozolowi. 
Wybaczcie panowie Ozolowi, który ko- 
munikuje nam notatki różnych osób 
rozstrzelanych, notatki, wydobyte za- 
pewne za pomocą spirytuzmu. Podo- 
bne interpelacye mogą mieć miejsce 
li tylko w republice południowo-rosy|- 
skiej i to tylko wtedy, gdy zapanuje 
w niej sąd Szemiaki (sykania). 

Prezydent prosi o niewykazywanie 
w ten sposób swego niezadowolenia, 
uważając go za nie stosowny. 

Abramow widzi w przemówieniach 
dwóch poprzednich mówców wykaza- 
nie tej masy nienawiści, która prze- 
pełnia ich dusze, a w zajściu w Rydze 
upatruje mówca owoc ich nienawiści. 
Abramow proponuje przekazać specyal- 
nej komisyi interpelację. 

Aleksinski twierdzi, że według zdania 
Kielepowskiego sprośne przemówienie 
jest najlepszym sposobem ku odrzuca- 
niu wszelkich interpelacyi. Tematy 
A róg oruszane przez Kielepow- 
skiego, byłyby na miejscu li tylko w 
herbaciarniach „Związku rosyjskiego“, 
nie zaś w parlamencie. „Puryszkiewicz— 
mówi Aleksinski—odpowiada na inter- 
pelacyę w sprawie „łapaczy* i policyi 
tak: „My torturami odpowiadamy tylko 
na bomby*. Według zdania Puryszkie- 
wicza, posłowie winni są w przepełnie- 
niu więzień, ja zaś powiem, że przy- 
czyną zapełnienia pałacu Taurydzkiego 
posłami był fakt, że wielu z nas nie 
obawiało się więzienia, że wiełu szło 
do więzienia, umierało za lud“. Inter- 
pelacya wniesiona nie jest romansem 
Pergamenta, lecz dramatem, napisanym 
krwią ludu rosyjskiego. Wnosząc in- 
terpelacyę, zdajemy sobie dobrze spra- 
wę z tego, że nie zapobiegnie ona gwał- 
tom, lecz my powiadamy: „niech wie 
świat, jak zapatruje się znaczna więk- 
szość na to, co dzieje się z ludem ro- 
syjskim*. W dowód poparcia mych 
słów, że interpelacya nie jest roman- 
sem, pokażę panom dwie fotografie, 
zdjęte z osób zamordowanych i zamę- 
czonych w kraju nadbaltyckim. Czy 
panowie z prawicy nie będą łaskawi 
spojrzeć na nie? 

Puryszkiewicz krzyczy z miejsca: 
Przyniosę fotografie, zdjęte z ofiar 
wybuchu na wyspie Aptekarskiej. 

Aleksinski kończy swe przemówienie: 
niech cały świat wie, niech wiedzą 
bankierzy i kapitaliści zachodniej Euro- 
pr niech przypomną sobie tę interpe- 
acyę wtedy, gay minister skarbu wy- 
śle swych agentów do Berlina w celu 
układu o pożyczkę. 

Szydłowski przyłącza się do stronni- 
ków wniesienia interpelacyi, twierdząc, 
że interpelacya powinna być przedło- 
żoną chociażby ze względu na wyko- 
nanie prawdziwości przytoczonych fa- 
któw. „Lecz jeżeli fakty te są prze- 
kręcone—mówi Szydłowski—mam pra- 
wo żądać oddania pod sąd Pergamen- 
ta, który poddał torturom moralnym 
posłów Dumy, skutkiem niedokładnego 
zredagowania interpelacji. 
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Kakmogin nalega: na przyjęcie inter- 
pelacyi w redakcyi komisyi interpela- 
cyjnej. 

Pietroczenko stawia wniosek wykre- 
ślenia w drugim punkcie interpelacyi 
słowa „urzędowe“, i uzupełnienia in- 
terpelacyi trzecim punktem tej treści, 
jakie środki trzeba przedsięwziąć, aby 
uchronić straż więzienną od napadów 
ze strony więźniów. 

Juraszewski twierdzi, 
jest kwestyą palącą. 

Przemawia minister sprawiedliwości: 
„Wchodzę na trybunę nie w tym celu, 
aby przemówienie moje wkraczało w 
dziedzinę uczucia, któremu poświęcono 
dzisiaj tyle przemówień! Tortury i ich 
okropności zostały już potępione w o0- 
strych słowach, ja wspomnę tylko o 
rzeczowej stronie danej kwestyi. Posta- 
wiwszy się w pozycyi człowieka. który 
w. przyszłości będzie odpowiadał na 
interpelacyę, popieraną przez wielu po- 
słów Dumy,g uważam za konieczne za- 
znaczyć, Że dwie różnorodne kwestye 
zostały połączone w jedno. Wynikła 
wśród panów obawa, że winni oddani 
zostaną pod sąd polowy, obeenic już 
nie istnieje, chociaż brak zaufania do 
wszystkiego. co bierze początek od 
rządu, był tak wielki, że nawet depe- 
sza od czasowego gen.-gubernatora Wy- 
wołała pewne wątpliwości co do jej 
wiarogodności. 

W  interpelacyi poruszona została 
sprawa rozruchów w więzieniu ryskiem, 
wywołanych obelgą, wyrządzoną przez 
stróża więźniom, oraz sprawa czynno- 
ści władz policyjnych podczas prowa- 
dzenia śledztwa. Jedna sprawa, której 
poświęcono wiele stronnie, dotyczy 
czynności władz policyjnych w przecią- 
gu dłuższego okresu czasu. Druga 
sprawa poruszona w interpelacyi, do- 
tyczy niedawnej przeszłości, t. j. rozru- 
chów w więzieniu ryskiem i czynności 
straży więziennej oraz wojska, wezwa- 
nego w celu ukrócenia rozruchów. 
Co się tyczy tej drugiej sprawy, to 
wiceminister sprawiedliwości Luce za- 
komunikował Dumie treść depeszy, 
która stwierdza to, eo orzekło śledztwo 
pierwiastkowe. ; 

Oświadczam też, że rząd, oprócz in- 
formacyi tego rodzaju, żadnych innych 
nigdy nie udzieli Dumie. Władze są- 
dowe przeprowadziły śledztwo i ustaliły 
fakt, że błędne były wiadomości co do 
wybuchu rozruchów z powodu obelgi. 
Żadnych innych i informacyi rząd nie 
może udzielić Dumie. Jeżeli zaś pa- 
nowie pomimo mego oświadczenia u- 
znajecie za niezbędne wniesienie inter- 
pelacyij, uważam za swój obowiązek 
oświadczyć panom, że co się tyczy 
okoliczności, wskazanych w interpela- 
cyi, rząd uważa, że dał już odpowiedź 
na wszystko. Naturalnie, nie poruszam 
kwestyi, czy potrzebnym jest ostatni 
punkt interpelacyi, bo to nie moją 
rzecz. 

Gdy zaś Duma zażąda wyjaśnień, to 
chociaż może zostaną wskazane rządo- 
wi te źródła, z których zaczerpaięto 
informacye, albowiem śledztwo pier- 
wiastkowe ustalilo fakt, że informacye 
te są fałszywe, interpelacya zaś o obel- 
dze i o gwałtach wspomina jako o fak- 
tach. Czem udowodnione są te infor- 
macye i skąd one pochodzą, o tem 
interpelacya nie wspomina. 

To wszystko, com zakomunikował 
panom tvtaj teraz, ma na celu moje 
dążenie ku rozporządzaniu wszystkimi 
środkami, któreby mogły pomódz w zba- 
daniu i wszechstronnem oświetleniu oko- 
liczności, wskazanych w interpelacyi. 
Postawiwszy siebie w pozycyi czło- 
wieka, który bada okoliczności popeł- 
nionych gwałtów, się jakich dopuściły 
władze policyjne, uważam, że niezbę- 
dnem jest poznać źródła, z których 
zaczerpnięto przytoczone iniormacye w 
celu prawidłowej i miarodajnej odpo- 
wiedzi na interpelacyę. Bardzo łatwo 
jest pytać, lecz trudniej jest odpowia- 
dać. Aby odpowiadający mógł dać 
odpowiedź przekonaniu co do prawdzi- 
wości faktu, musi wiedzeić, na czem 
oparte są informacye, popierające in- 
terpelacyę. 

ończąc swe przemówienie, uważam 
za konieczne zaznaczyć, że dwie części. 
na które dzieli się interpelacya. powin- 
ny być osobno omawiane. W sprawie 
rozruchów w więzieniu ryskiem rząd 
udzielił wszystkich możliwych wyja 
śnień. Aby zaś rząd mógł dać odpo- 
wiedź co do drugiej sprawy, t. j. co 
do czynności policyi, niezbędnem jest 
wskazanie źródeł, z których zaczer- 
pnięte zostały informacye, zawarte w 
interpelacji. (D. n.). 


Dalszy ciąg posiedzenia z dnia I2-go 
kwietnia. 


Po odrzuceniu przez Dumę wniosku 
o przerwaniu dyskusyi nad nagtością 
interpelacyi, zabiera głos Puryszkiewicz, 
który mówi, że ku wiełkiemu swemu 
zmartwieniu, przyłącza się do przedsta- 
wiciela kadetów Adżemowa, każde bo- 
wiem pobicie spotka się na tej mówni- 
cy z potępieniem, odrzuca wszelako 
nagłość, ponieważ audiatur et altera 
pars i pytanie jeszcze, kto sprowoko- 
wał strajk—policya czy też Aleksin- 
skij, który włóczy się po fabrykach i 
agituje wśród robotników. (Straszny 
hałas, dzwonek prezydenta). 

Archangielski i Mandelberg popierają 
nagłość. 

Zostaje przyjęty wniosek przerwania 
zapisywania się mówców. 

dAleksinskij pozostawia na uboczu in- 
formacye o jego działalności, posiada- 
ne w wydziale ochrony i przez posła 
Puryszkiewicza _ (Puryszkiewicz bije 
brawo) i, popierając nagłość interpela- 
cyi, pragnie zacytować „Ruskoje Źna- 
mia*. 

Prezydent przypuszcza, że cytaty nie 
dotyczą sprawy. 

Aleksinskij oświadcza, że przeciwnie, 
bardzo dotyczą. 

Prezydent prosi o danie mu  uprze- 
dnio cytaty do przeczytania. Gołowin 
z uwagą odczytuje ją, Aleksinskij cze- 
ka, stojąc na mównicy. 

; Prezydent pozwala na ogłoszenie cy- 
aty. 

Aleksinskij odczytuje wydrukowany 
w „Ruskom Znamieni* list wieepreze- 
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Petersbur- 
ce- 
Mówca w 
liście tym widzi nową prowokacyę Zwią- 
zku narodu rosyjskiego. 


ryszkiewicza do naczelnika 
ga z prośbą o powzięcie środków, 
jem przerwania strajków. 


Puryszkiewicz z 
„proszę spokojniej*! 

dAleksinskij, Biełałowskij i Bułat, ten 
w imieniu trudowików, popierają na- 
głość wniosku. Duma większością 
wszystkich przeciwko kadetom umiar- 
kowanym i prawiey uznaje interpela- 
cyę za nagłą, niepodlegającą przekaza- 
niu komisyi Omówienie interpelacyi 
ze strony zasadniczej zostaje wyznaczo- 
ne natychmiast. Nagłość interpelacyi 
w sprawie wypadku w fabryce Czesze- 
ra zostaje przez Dumę przyjętą. 

Wysłuchanie deklaracyi komisyi do 
rozpatrywania projektu prawa o kon- 
tygensie rekrutów zostaje odłożone na 
d. 16 kwietnia. 

Rozpoczyna się dyskusya nad częścią 
zasadniczą interpelacyi. 

Rodiczew, zwracając uwagę na braki 
w sformułowaniu interpelacyi, radzi 
przedewszystkiem zredagowanie jej. 

Prezydent wyjaśnia, że redakcyą in- 
terpelacyi, w razie jej przyjęcia, zajmie 
się prezydyum z dwoma posłami, któ- 
rzy interpelacyę tę podpiszą. 

Biełałowskij, w imię ogromnej roli, 
jaką odgrywają robotnicy w ruchu wol- 
nościowym, proponuje sprawę natych- 
miasv skierować do ministra. 

Romanow widzi w pobicia robotni- 
ków dalszy ciąg walki rządu z naro- 
dem. 

Szyrskij wskazuje, że w tekście in- 
terpelacyi soc.-rew. wskazany jest, ja- 
ko bezpośredni winowajca, pomocnik 
„prystawa* Michajłow. 

Aleksinskij uważa, ze starcia policyi 
z robotnikami są wynikiem systemu 
rządowego, oświadcza, że jedna kropla 
krwi robotnika jest cenniejszą od wszy- 
stkich ministeryalnych projektów praw 
i żąda bezwłocznego zainterpelowania 
ministra. 

Szydłowskij gotów jest zaaprobować 
interpelacyę jeśli fakty, służące jej 
za podstawę, są prawdziwe. 

Mandelberg, oponując Rodziczewowi, 
uważa, że projekt jego upada, jako 
niewykonalny. 

Rodiczew powiada, że nikomu nie 
jest dozwolone odgadywanie cudzych 
myśli i poleca tym, którzy nabyli to 
przyzwyczajenie, aby postarali się od- 
wyknąć od niego w tej chwili, gdy 
wchodzą na mównicę parlamentarną. 

Biełałowskij dowodzi, że Rodiczew 
nie doświadczył na sobie ucisku ja- 
rzma, pod jakim żyć musi robotnik, 
dlatego też nie pojmuje uczuć, kieru- 
jących robotnikami, nalegającymi, aby 
interpelacya była bezzwłocznie przy- 
jęta. 

Zygilew występuje również przeciw- 
ko Rodiczewowi, zaznaczając, że poję- 
cie o honorze obywatelskim jest u nich 
wytworzone już oddawna. 

Kielepowskij (w sali ruch) robi uwa- 
gę, że do prasy przedostały się wieści, 
że jedna z frakcyi parlamentarnych 
przez wniesienie licznych interpelacyi 
stara się zahamować owocną pracę 
Dumy. 

Prezydent prosi mówcę o  nieodbie- 
ganie od przedmiotu. 

Kielepowskij uważa, że intierpelacya 
ta zajmuje jedynie Dumie cenny czas, 
ponieważ jest ona tak mało uzasadnio- 
na, jak np. byłoby, gdyby Kielepow- 
skij zaczął twierdzić, że Aleksinskij 
<A mu nogę. 

ista mówców wyczerpana. Duma 
jednogłośnie przyjmuje interpelacyę. 

Prezydent zawiadamia, o przedsta- 
wionej mu deklaracyi przez grupę po- 
słów Dumy o bezprawnej działalności 
prezydenta. Deklaracya nie jest ogło- 
szona, lecz przyłączają ją do protokółu. 
O godz. 7 min. 7 posiedzenie zostaje 
zamknięte. 

Petersburg, 12 kwietnia.— Wedlug o- 
statnich wiadomości na parostatku „Ar- 
changielsk* wyciągniętym z wody zna- 
leziono 7 trupów. Dno parostatku całe 
bez szczelin. 

Parlamentarna komisya żywnościowa 
rozpatrzywszy podanie ministra spraw 
wewnętrznych o asygnowanie 22 mil. 
na cele żywnościowe, nie przesądzając 
kwestyi asygnowania pozostałych 17 
mił., postanowiła asygnować, zamiast 
żądanych przez ministerstwo 5 mil.,—6 
milionów nadzwyczajnego kredytu, na 
pomoc cierpiącej głód ludności, według 
preliminarza budżetowego na r. 1907. 

Petersburg, 13 kwietnia. — Komisya 
finansowa przyjęła bez zmian projekt 
rawa, wypracowany przez ministerstwo 

nansów o opodatkowaniu sztucznie 
nawadnianych gruntów w Turkiestanie, 
i postanowiła przed wniesieniem do 
Dumy projektu prawa, dotyczącego opo- 
datkowania nieruchomości miejskich, 
nie zmieniając zastosowanej przez mi- 
nisterstwo normy opodatkowania tako- 
wych, połecić podkomisyi rozpatrzeć 
podatki w obecności przedstawicieli mi- 
nisterstwa. 


miejsca Krzyczy 


Warszawa, 13 kwietnia. — Qdkryto 
drukarnię socyal-demokratyczną, w któ- 
rej znaleziono odezwy, wzywające do 
świętowania 1-go maja, tamże wykryto 
dwa składy nielegalnej literatury. O- 
prócz tego wykryto dwie drukarnie, w 

tórych drukowano „Sołdatskij listok“, 
„Czerwony sztandar“ i proklamacye. 

Tyflis; 13 kwietnia. — Zabity został 
na ul. Kirocznej Wialskij, wice-rewizor 
izby obrachunkowej. Zabójca umknął. 

Baku, 12 kwietnia.—Eksporterzy po- 
stanowili porobić ostateczne ustępstwa 
i podpisali umowę na przewóz 45 mil. 
pudów naftowych odpadków po 1, 
kop. za pud, paliwo liczy się osobno. 
Umowa będzie nieważna, jeśli strajk 
nie przerwie się do g. 9 wieczorem d. 
18 kwietnia. Właściciele statków obo- 
wiązani są opłacać załogę i w czasie 
zimowego sezonu, na warunkach przy- 
jętych przez ogólne zebranie właścicie- 
li statków. Załogi zgadzają się na te 
warunki, jedynie kapitani nie zgadzają 
się przystąpić do spełniania swych o- 
bowiązków. 

Moskwa, 12 kwietnia.—Ziemskie ze- 
branie gubernialne nie odbyło się z po- 


ków. Zebranie powtórne projektowane 
jest w maju. 

Baku. 12 kwietnia.—Generał Taube 
wydał odezwę, w której oświadcza, że 
wyniki, wysiłków, dążących do dojścia 
do porozumienia pomiędzy właściciela: 
mi parostatków mające na celu polep- 
szenie bytu tych ostatnich, osiągnięte 

rzez szereg ofiar ze strony właścicieli. 
jważa on za zupełnie zadawalniający 
byt załóg. Uważając prowadzenie per- 
traktacyi w dalszym ciągu za bezuży- 
teczną stratę czasu i opierając się na 
ukazie Najwyższym z dnia 10 kwietnia 
1906 r. podciągającego pod kategoryę 
przestępstw strajki załóg i robotników 
okrętowych, ogłasza generał Taube po- 
stanowienie obowiązujące, którem zo- 
bowiązuje kapitanów, ich pomocników 
i mechaników, do zjawienia się d. 13 
kwietnia o g. 5-ej wieczorem na słu- 
żbę, pod karą 3,000 rb. i zesłania w ra- 
zie nieposłuszeństwa. Załogi, które nie 
stawią się w czasie oznaczonym, będą 
bezzwłocznie uwolnione i zesłane; wła- 
ściciele okrętów, którzy sprzeciwiać się 
będą spełnieniu tego postanowienia, po- 
dlegną również karze. 

Próby oporu i gwałtu nad przystępu- 
jącymi do pracy będą bezlitośnie uni» 
cestwiane z pomocą wojska: sprawy 
kryminalne będą sądzone przez sąd wo- 
jenny. Generał namawiał funkcyona- 
ryuszów okrętowych, aby zadowolnili się 
osiągniętem polepszeniem bytu i wzięli 
się do spokojnej pracy. nie zmuszając 
go do zastosowywania z całą surowo- 
ścią wyżej wymienionych środków. 

Łódź, 15 kwietnia.—Przy ul. Rybnej, 
w mieszkaniu robotnika. ranionego w 
tych dniach w czasie napadu na robo- 
tnika, zrobiono rewizyę; znaleziono re- 
wolwer. Następnie zrobiono rewizyę 
u jego sąsiadów i znaleziono 7 rewol- 
werów. 6 osób uwięziono. 

Otwarto składy towarowe fabryki 


akcyjnego Towarzystwa wyrobów weł-| 


|nianych i bawełnianych Ludw. Grohma- 
|na, która należała do lokautu. 
| Symferopol, 13 kwietnia.—7-iu napa- 
stników zbrojnych zrabowało kasę szpi- 
tala ziemstwa gubernialnego. Zabra- 
wszy 6.000 rub., napastnicy umknęli. 
Jałta, 13 kwietnia —D. 12 kwietnia 
o g. 2-ej w nocy niewiadomi złoczyńcy 
chcieli zrabować pocztę w Ałupce; wy- 


Berlin, 13 kwietnia. — Na placu Re- 
beritze koń rozbił ks. Eitel-Friedrich 
uderzywszy go niespodziewanie głową 
w skroń. Książę stracił przytomność i 
spadł z konia. Oględziny lekarskie 
wyjaśniły, że książę został tylko ogłu- 
szony; mózg nie jest wstrząśnięty; po 
upływie kilkku dni książe będzie w sta- 
nie powrócić do swoich zajęć. 

Paryż, 13 kwietnia. —Prezydent Fal- 
lieres i minister spraw zagranicznych 
witali w Bourges Jej Cesarską Mość 
Maryę Teodorównę. Cesarzowa powie- 
działa, że jest wzruszona  usłużnością 
władz francuskich i zachwycona poby- 
tem we Francyi. Prezydent prosił o 
oświadczenie cesarzowi, że jest on 
dumny z dobrych stosunków istnieją- 
cych pomiędzy Rosyą a Francyą. 


Giełda petersburska. 


— 


13 kwietnia 1907 r. 


U, Państwowa renla. . . s" E 12%, 
412/0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. (91, - 72 
50/0 pożyczk prem. 1854 r.. . . . 3361/e 
i s EOT s . - 2461/2 
5o% obl. prem. Sziach. Banku Rz 229 
Akcye Pelersbursk, Międzynar. Komere. 383 
+  Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 415 
s Rosyjsk. dla Handiu Zew. 336 
„ T-a Udlewni stali „Sormowo* 147 
„  _Bransk. Relsk. Fab, , - 101 
, Putiiowsk. . . . ; 103 
„  Bakińsk. T-a Naftow. . . . sa 
k Naft. T-a Br. Nobel. . . 450 
„ Nafi. 1 Handl. T-a Mantaszewi Ko. 1451. 2 
„ Petersb. Yrywat. i Koum. . . 142 
w» bgo T-a Zegl. po Dnieprze. . . SAP, 
+ Paa R ak 66 
So Hartman" . . i 254 
Wp Pozyczka J90Ż0, = . . . a 91 
HD MONS 0. WATER 201» 
50,9 świadectwa włościańskie. . „5/8 


Usposobienie z papierami dywideudowymi 
naoguł mocne, ku końcowi giełdy ożywione: 
z funduszami małoczynne ale dość staie, z pre- 
miówkami spokojniejsze. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GRO CHOLSKI. 


pom. e 1 NĄ 
Ogł i 
gsoszenia. 


—— 


Z Towarzystwa Dobroczynności. 


strzeliwszy pięciokrotnie bezskutecznie, Przypominamy pożyteczny zwyczaj skła- 
rozbili kamieniami okna; gdy przybyli | dania ofiar, zamiast wizyt świątecznych. 


wezwani żołnierze, złoczyńcy zbiegli. 

Smoleńsk, 13 kwietnia —D. 12 kwie- 
tnia o 8-ej g. wieczorem, w śródmie- 
ściu niewiadomi złoczyńcy zabili czte 
rema wystrzałami stójkowego. j 

Sosnowiec, 13 kwietnia. — We wsi 
Łosień na kancelaryę gminną napadło 
5-iu napastników, uzbrojonych w re- 
wolwery, zabrawszy dziesięć pasportów, 
pozostawili pokwitowanie w imieniu 
soc.-rew. partyi i uciekli. 


Madryt. 12 kwietnia.—Do parlamen- 
tu wybrano: 256 konserwatystów, 61 
liberałów, 8 demokratów, 32 republika- 
nów i 16 karlistów. 

Paryż, 13 kwietnia. — Rada dyscypli- 
narna ministerstwa poczt i telegrafów 
postanowiła uwolnić głównych sekre- 
tarzy syndykatu młodszych urzędni- 
ków w Granges i syndykatu poczty- 
lionów w Simon, za poapisanie listu 
otwartego do Clemenceau w sprawie 
prawa urzędników organizowania się 
w syndykaty. 

Berlin, 13 kwietnia. —Otwarta d. 12 
kwietnia subskrypcya na 4% obligacye 
skarbu niemieckiego na sumę 300 mil. 
marek, według wiadomości pierwia- 
stkowych pokryta została 45 razy. 

Pekin, 13 kwietnia. — Cesarz wydał 
edykt, mianujący Supaeczi ambasado- 
rem w Berlinie. 

Wrocław, 13 kwietnia.—Projektowana 
przez partyę soc.-dem. uroczysta pro- 
cesya w dn. 1 maja została zabroniona 
przez policyę. 

Konstantynopol, 13 kwietniu. — Pro- 
tokół umowy w sprawie podwyższenia 
o 3% ceł granicznych został podpisany 
w dn. 12 kwietnia przez wszystkien 
posłów. 

Londyn, 13 kwietnia. —Konserwatysta 
Lonsdeli wniósł do izby gmin interpe- 
lacyę w sprawie pertraktacyi pomiędzy 
Anglią a Rosyą i w sprawie wpływów 
obydwóch mocarstw w Persyi. Grey 
odpowiada, że w danej chwili nie może 
udzielić żadnych wiadomości w tych 
kwestyach. Na zapytanie konserwaty- 
sty Bowlsa, czy doszła do skutku umo- 
wa pomiędzy niemieckim bankiem 
wschodnim, a narodowym bankiem 
perskim Grey odpowiedział, że amba- 
sador angielski w Teheranie otrzymał 
wiadomość o poparciu, okązanem przez 
Niemców przy otwieraniu perskiego 
banku narodowego, potwierdzenia wsza- 
kże tych wiadomości nie otrzymał. 

Interpelacya w sprawie stosunku rzą- 
du angielskiego do konferencyi w Haa- 
dze w sprawie ograniczenia uzbrojeń. 
Grey odpowiedział, że obradują właśnie 
nad instrukcyą pełnomocników angiel- 
skich, tak, że tymczasowo żadnych 
informacyi udzielić nie może. 

Ministerstwo spraw zagranicznych za- 
prapora pogłoskom, jakoby eskadra 

a Manche'u miała odwiedzić Kron- 
sztadt latem w r. 1907. 


Również polecamy dobrym sercom da- 
tki na „Swięcone* dla biednych, urzą- 
dzane corocznie przez Tow. Dobroczyn- 
ności. Składać je można w Redakcyi 
„Dzien. Kijowskiego”, oraz w biurze 
Tow. Dobroczynności od g. 10 r. do 
g. 2-ej po poł. 1401—,—6 
Poznańczyk 1. 


Aeronom-akademik 30 pos riad. 


z renomow. gosp., obecnie na posadzie, 
poszuk. od d. 1-go lipca 1907 r. zarzą- 
du dóbr na Rusi, Litwie lub w Króle- 


stwie. Wiadom. list. lub osob. w Red. 
„Dziennika“. 1424-5-5 
poszuk. kondycyi. 7 lat pra- 


Student ktyki. 


byłych uczni. 


ysztof. 

taninan okazyjnie do sprzedania. Mi- 
P laino kołajowski plac, hotel „Bri- 
stol“, zapytać szwajcara. 


Referencye rodziców 
Puszkińska 31 mieszk. 
1492—5—2 


1484-3-3 


dc sprzedania pianino. 
W. Włodzimierska nr 30 


0 zaraz 
1485-3-3 


KANAUS 


rozmaitych kolorów i wiele innych 
jedwabnych materyi poleca 


A ARUTUNOW i S-ka 


22 Kreszczatik 22, 
(Grande Hôtel). 


Geny fabryczne. 


1377—8—-2 
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247 
299.979. 


GRUPA 
studentów politechniki 


poszukuje zajęć, jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
ì sporządzanie planów, projektów, 
dozorowanie i kierownictwo robót), 
tak i innych (lekeyi, kondycji, przy- 
gotowywania do konkursu do wyż- 
szych zakładów technicznych it. d.). 
Oferty uprasza się składać osobi- 
ście od g. 11-ej do 1-ej, lub listo- 
wnie: Kreszczatik 35, biuro techni- 


DOOGCOGOCOOOCOCOCK 
tO OROROROR 


czne „A. Bukowiński i J. Ślaski” 
dla „Pośrednika. 
1297—10—10 


Na Swięta Wielkanocne 


Prawdz. Litewska kiełbasa, polędwica, 
kowe i małosolone, rodzenki, migdały, 


szynki, mąka Jelecka, masło śmietan- 
cynamon, prawdziwa wanilia. Wielki 


wybór czekolady w ozdobnych pudełkach, cukierki i karmelki. Wina rosyjskie 
i zagraniczne, nalewki, likiery, rum, koniak i stary miód polski 
Magazyn M. Danielskiej, W.-Wasilkowska nr. 6. Były magaz. Wasiekina. 


1496—6—2 


Z powodu zmiany lokalu i wynajęcia takowego w środkowej części Kreszcza- 
tika vod warunkiem niezajmowania ei ya sprzedażą gotowych spódnic i 
bluze 


DOM JEDWABI 
u FURMANOWA 


Kreszczatik nr. Il 
ogłasza 


wyprzedaż 


ich w dniu 12, 13, 14, i 16 kwietnia. Również wyprzedane będą ubrania wet- 
niane przygotowane na sezon 1907 r. Rabat od 30 do 40 proc. 
O przeniesieniu magazynu sz. Publiczność zawiadomiona zostanie we właści- 


wym 


czasie. 1162-,-11 


t DZ MENNT KRNOV ES RJ Ńr ST 


rszawy, b. waso. cukierni 


= NA ŚWIĘTA! == 


ZARZAD KOLEI POŁUDNIOWO-ZACHODNICH | 


podaje do wiadomości publicznej. iż obecny rozkład jazdy pociagów pasażerskich. na oznaczonych liniach. pozostaje bez zmiany i ba sezon letni i © ki ik w 
1907 r. (od dnia I5-go kwietnia), z wyjątkiem niżej wymienionych pociągów. UKIELNIK Z a 


5 | czas Jzls CZAS 
IE saa i MEE STACYŁ 4 FACYE aias i Ma + ak. „x 98 
Tae AEE A M VR Przyjmuje zamówienia na wyroby cukiernicze 
sj | E = c Ś | © na maśle śmietankowcm. 1497-3-2 
; Kijów | WE =a Ba T Babka warszawska funt 40 kop. — Torty od rb. I. — Mazurki war- 
" $ 3 > i | szawskie od 75 kop. i inne wyroby cukiernicze po cenach nizkich. 
s Famtów . Płoskirów 6- 40 7— WOJ „- "RUNA NEWO o BENZ: 13—41/10—5 p : bi 
1 = il NP mj | <_ RSA a JĄC < Luterańska 32, bufet Polskiego T-wa Gimnastycznego. 
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ś i | — | 
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NG ta s C D - vE kwietnia 
8| | Znamienka Osnica . . 14-01] Z » Płesiowy loszłyk 13—02113—05 s 
bnbwinskaja Mohyiów . . . 26 66. AIET Z Zammienka . r 156—48 urządza LEE 
E (Mszatci Zmerynka . rh: E ==] TEE — M 4 » 
a 1 A 
Eo n Na MAGAZYN 
AMR s f i ; À l 
| E a TER E Osmici |-%4 > -2 i W h: 
ZAOTYNKA IO 5 Nowosielicu 5b—uo, i ` 
~ å S = l śe | : a a y WA 2.3 
. . i 
UWAGA. Szczegółowy rozkład jazdy pociągów. klasy wagonów i porządek sprzedaży biletów. są oznaczone W plakatach. wywieszonych na wszystkich ? . 
) 


stacyaeh kolei Południowo-Zachodnich i w książeczkach rozkładu jazdy. które są w sprzedaży. w kasach i szafach z książkami na stacyach. | 


jakoteż i u głównych konduktorów pociągów osobowych. 1475-3-2 


ty, wilka dovom 


b WYPRZEDAŹ 


ił 


= | Bic Jumrtowgy (i Fyroby Zatoidsk 


wiosenny i letni WARSZAWA, BRACKA 28. 


1907 r. | Polecają: | GUNIE A M gotowych 
PELERYNY | PORTYER 


SUKMANKI dziecinne |% pi | p m OSTATNIE 

) N l ee A Nowości 
PAN odebrane 
A, na KONTRAKTY 


4 włączone z rabatem 
stó 25-35 proc. 


Sle 


czarne (specyalność) 

Wełny wizytowe i wieczorowe 
kremowe, Lawn-Tennis, 
Woale, Voiles imprimés i 
kostyumowe, 


bluzkowe AD ZA" SERDAKI 
Alpagi ae = i wielkim wyborze 


krajowe 


= mada - 


: poleca magazyn 
= czarne i kolorowe 
euwabie n: 


podszewkowe, kanausy 


Mikołajowska 4, 


R Perkale, półpłótna, madapolamy 
l ay FP biał ©. Piótna jarosławskie i bielefeldskie 
Bielizna stołowa kraj. i zagr. 


Chustki do nosa perkal. i płócien., gładkie i fantazyjne. 1542—10-—1 * modne dodatki | 


do damskich sukien, | 
rękawiczki,  pończo- 
chy. skarpetki. kra- 


waty. spinki. laski, | 


T Kretony, batysty kraj. i francuskie 
R; k p wA Satyny, piki kraj. i angielsk. 
o n U oro e Muśliny kraj. i szwajcar. 
baweł. i Iniane Zefiry kraj. i angielskie 
Płótna kostyumowe kraj. i zagr. 


Schronisko S-ej Jadwigi 
Rzym. Kat. Tow. Dobr. 

Tanie wspólne mieszkania dla młod. 
kobiet, szuk. pracy. Osobne pomiesz. 
dla nauczycielek. 

Wiad. w Biurze pracy, M.-Żytom. 8, 
Telef. 1788 154—,—1 


albumy. nesesery, woreczki, portmonetki 
I inne rzeczy 1520-3-1 


dany nki p erfm GI] A t T irm 


otrzymano w magazynie 


b. T. Dergaczenki 


dawniej W, Mazczenko 


dom szlachecki za duma. 


Di ii d k gotowa i na obstalunek 
k kwintne 
ielizna UamsKa sou win 
po Rb. 120—200—275—500 i wyż. 


Bluzki jedwabne 
Konfekcya gotowa wełniane 
zefirowe 
Halki jedwabne 
alpagowe 
Suknie odpasowane haft. szwaje. od Rb. 9.00 
Bluzki odpasowane haft. szwaje. od Rb. 3.76 


©0086 Najstarsza 


Fabryka pancer- 
nych ogniotrwałych kas 


Y. ZWIOTZCHOWSKIEGO 


* w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr 1581. 
1017—20—19 


© 


© 
© 


Bielizna trykotowa 


Trykota ze pończochy, skarpetki, pończoszki | 


rękawiczki niciane, mitenki 


Kołnierzyki damsk. stojące i wykład. Marki skolekcyonowa- 
Drob ie; galanterya 3 haftowane szwajcar. ne EP rosyi- 
Krawaty, krawaciki, szaliki skie, ale niestarte. 
i przybrania Gipiury, Medaliony, walansyenki pa 
Przybrania do sukien. 


kraj. i zagr. 


Bibikowski Bulwar nr 80—10, 


wełniane : 
Kołdr bajowe (bawełniane) od g. 4 do 5 po południu. 
na wacie: wełniane i atłasowe 1498-10-2 


Towarzystwo Akcyjne 4, „eż 
WYPOŻYCZALNIA ESAME PW 
M, Olszewskiej „Me: A I 0 | in $ b JH 
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A = 
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kapy plikowe i satynowe na łóżka. 1204—5—5 z" r tS - € 
| 
i rake będzie į. 21 i trzydni Świąt 
ielkanoenych. 1495-,-3 30 Z . 7 
i Kijów,  Koziatyn, Aleksandrówka 
A | ięq Bien recommandće cher- l a 
i n ; y A * ng aise che place dans une bonne polecają: 
|--- | ADDON katalogów na prowincyę bezpłatna. Wysyłka towarów za zaliczeniem maison, adresse par lettre: Luterańska Extyrpatory syst. Szwarca 5, 7 i v-io łapowe spulelniają rolę nie sn- 


(Przy zleceniach, przewyższających rb. [2—koszta przesyłki ponosi firma). nr. 13 m. 11. p „are 


sząc jej. i j 
Extyrpatory sprężynowe dla spulchniania I oczyszczania roli z perzu. 


Z — 


—— M ———— = 


mE m 
Pijcie Walee amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy. 
Walce pierścieniowe podwójne i pojedyńcze syst.: Kembel. 
Wypielacze ręczne i konne Planet i Drzewieckiego. | 
AR K E Maszyny wielorzi ae Aa dla j Jeja i prze burakow, dają zna- 
ość robocizny, zwiększając urodzaj. 
polecamy ulepszon pa ; WEB lone 7 gg” 
najlepszą kieszonkową elektryczną latarenkę, obecnie nie- (Najlepsze kawy palone) Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. We a 
zbędną dla MECZE pisac proren a, lata- b : qa m TE, | 
renki od 75 k. do 3.50 k., zapasowa baterya 40 K. PRL 1490-3-24 BE | 
Wysyłamy za zaliczką pocztową. 1521-3-1 o handlowy 


Kiiów. K tik 44 HURTOWO-DETALICZNY SKLEP ! 
ijów, Kreszczatik 44, Wi ° y ź A a 
Hr BRAREL Moskwa Stolesznikow zaułek 4. iktor Matyjewicz owaniu Sirotkina i sę i 


Poleca na podarunki świąteczne wielki wybór woali jedwabnych 
PER a w Warszawie. i gładkich sarpinek oraz pończochy i skarpetki specyalnie mocne z przędzy 
GEM 562—50—41 Oryginalne sarpińskiej. 


i Sprzedaż we wszytkich magazynach. Ceny stałe i nizkie. meres 
Ae ya eee e e a 


Motory OTTO DEUTZ Tylko za 1 rb. 85 kop. (z przesyłka! +0)  Druskienickie wody mineralne 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motary naftowe. M o SE at DE 1) Uriel A 5) Lu- (Północny Kreuznach) 

skt powiększ do czytanie, 6) Stereoskop amg, 7) 25 Jy 17 wiorst od stacyi Porzecze, kolei żelaznej R rg po doskonałej 
aa, agatik do 2% D leain pangang] sa w wygodnych poromch. Z Gmdna parowe udka 
ostat słowa becia i moża Pyt polecany, jako przedmiot. praktyczny i wzy- | SEZON leczniczy zaczyna się dnia 10 (23) maja i trwa do 
teczny. Wysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt. (na Syberyę dodaje się | (|. | (13) września. Szezegółowych informacyi udziela: 


* T- i t jes Ę .2_* Bo Z 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do s erso kopt jest Kantor wód. Druskieniki. gub. grodzieńska. 


ajtańsza i najprostsza siła robocza. 

Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 

koni. 60% oszczędności, w stosunku de 

parowego urządzenia. Gwarancya paliwa 
1 do 1;, f. antraeytu. 


Reprezent, Inżynier C. F. Schmidt 


Kijów, Mikoiajewska Nr 6, m. Nr 3. 
Charków, W.-Gonczarowska. 


42 serye, po 25 szt. w każdej, cena seryi 40 kop., 3 serye 1 rb. 6—i rb. 75 k. 
«| mma mi. | a maa e AE 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


